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Przewodniczący Polskiego Komitetu Solidarności z Naro­dami Azji i Afryki — Euge­niusz Szyr przyjął 13 bm. sta­łego przedstawiciela Narodo­wego Frontu Wyzwolenia Wietnamu Południowego przy OK FJN Tran Van Tu.Spotkanie upłynęło w ser­decznej atmosferze. (PAP) )
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Incydent na CyprzeW pobliżu cypryjskiego mia steczka Lefka, zamieszkałego przez ludność pochodzenia tu­reckiego, doszło w poniedzia­łek wieczorem do wymiany ognia między Turkami i Gre­kami cypryjskimi.Był to pierwszy większy in­cydent tego rodzaju w północ no-zachodniej części wyspy od pięciu miesięcy. Komunikat sił ONZ stwierdza, że nie ma wiadomości o zabitych.PAP

VIII Sesja WRN w Poznaniu

• Zwiększyć remonty
• Poprawić wykonawstwo

Trzy lata upłynęły od sesji Wojewódzkiej Rady Narodo­
wej, która w grudniu 1963 roku zajmowała się sprawami 
budownictwa i remontów budynków. Obecnie znów wyło­
niła się pilna potrzeba debaty nad całokształtem gospodarki 
remontowej w województwie poznańskim.

Rok XXII 
Wyd. A

Poznań 
froda 14 XII 1966 r.

rr t « Optymizm Deana Ruska
niezgodny ze stanem faktycznym

Okrutne barbarzyństwo agresorów

Imperialiśsi amerykańscy posunęli się o jeszcze jeden 
krok dalej, dokonując we wtorek zbrodniczego nalotu na 
trzy mieszkalne, robotnicze dzielnice stolicy DRW. Są za­
bici i ranni. *

Wyróżnienia MON

Medale dla kolejarzy 
i transportowców
W siedzibie Ministerstwa Komunikacji odbyła się we wto rek uroczystość dekoracji 59 pracowników tego resortu brą zowymi medalami „Za zasługi dla obronności kraju”, przy­znanymi im przez Ministra O- brony Narodowej. Odznacze­nia wręczył wyróżnionym ko­lejarzom minister komunika­cji — Piotr Lewiński, składa­jąc im jednocześnie życzenia oraz podziękowania za ofiarną pracę zawodową i społeczną.Serdeczne życzenia odzna­czonym — reprezentantom wielkiej armii kolejarzy i

Partyzantom południowowiet- 
namskim pomagają cywilni mie 
szkańcy wszystkich niemal wio­
sek w tym kraju. Pod egidą 
Narodowego Frontu Wyzwole­
nia Wietnamu Południowego 
działają również specjalne je­
dnostki przygotowujące zaopa­
trzenie dla walczących oddzia­
łów. Oto zainstalowany w oko­
pach w dżungli zakład krawiec­
ki, gdzie szyje się odzież dla 

partyzantów.
CAF — UNA

Jedna dzielnica, gęsto za ludniona spłonęła prawie do­szczętnie. Obrona przeciwlot­nicza strąciła 4 pirackie samo­loty. Nieprzyjaciel godził w gęsto zaludnione dwie central­ne dzielnice miasta: Giang Vo i położoną nad brzegiem Czer­wonej Rzeki Phuc Xa oraz w osiedle po drugiej stronie tej arterii wodnej Gia Lam.Część bomb zapalających spadła na jedną z uboższych dzielnic Phuc Xa, na jej bam-

kolei aktem agresji na ośrod­ki mieszkalne rejonu stołecz­nego i centralne dzielnice Ha- noi w okresie ostatnich 11 dni.

busowe domy tragicznyspadek po rządach kolonial­nych, wzniecając tam olbrzy­mi pożar.Wtorkowy, najbardziej bar­barzyński nalot jest trzecim z
Aprobata dla stanowiska

partii i rządu
transportowców przekazałrównież wiceminister obrony narodowej gen. dyw. Wojciech 
Jaruzelski.' Za zaszczytne wyróżnienie podziękował w imieniu odzna Czonych dyrektor Centralne­go Zarządu Służby Zdrowia w Ministerstwie Komunikacji — 
Marian Pertkiewicz. (PAP)

15-Iecie WAT

Imponujący dorobekJedna z najmłodszych wyż. szych uczelni w Polsce — Wojskowa Akademia Tech­niczna im. gen. Jarosława Dą­browskiego obchodzi jubileusz swego 15-lecia.Z okazji tej, 13 bm , odbyła się w WAT konferencja, w cza. sie której komendant uczelni — gen. dyw. prof. Michał Owczynnikow oraz jego za­stępca gen. bryg. prof. Sylwe­ster Kaliski poinformowali o osiągnięciach tej uczelni.WAT stanowi obecnie nie tylko poważny ośrodek kształ cenią kadry naukowo-tech­nicznej, ale jest jednocześnie placówką, która może prowa. dzić kompleksćrwe badania i Prace naukowe na poziomie ostatnich ofeiągnięć współczes nej nauki i techniki.Dorobek WAT w ciągu 15- lecia zamyka sie liczbą ok. 350 prac naukowych i nauko­wo-badawczych zrealizowa­nych dla potrzeb i na zlecenie wojska oraz ok. 300 poważ­niejszych pozycji dla potrzeb Przemysłu i gospodarki naro­dowej. Naukowcy Wojskowej Akademii Technicznej skon­struowali m. in. i wykonali 30 elektronowych maszyn analogowych a ostatnie ich wzory typu „Elwat” zostały Przyjęte przez przemysł do produkcji seryjnej.Również w WAT skonstruo Wano. wykonano i uruchomio- n° pierwsze w kraju lasery gazowe i rubinowe. (PAP)

Zakończenie Plenum KC KPZR

Jak donosi Agencja TASS, zakończone w wtorek Plenum 
KC KPZR rozpatrzyło zagadnienie międzynarodowej poli­
tyki ZSRR i walki KPZR o zwartość ruchu komunistycz­
nego oraz projekty planu rozwoju gospodarki narodowej i
budżetu ZSRR na rok 1967.Michaił Sołomiencew wybra ny został przez plenum sekre­tarzem KC KPZR.W dyskusji sprawą, którą nid Breżniew, osób, po czym

nad pierwszą referował Leo- przemawiało 13 plenum jedno-myślnie przyjęło uchwałę „Omiędzynarodowej polityceZSRR i walce KPZR o zwar­tość ruchu komunistycznego”.
Plenum KC KPZR stwier­

dza w uchwale:Agresywna polityka mo­carstw imperialistycznych, a przede wszystkim imperializ­mu amerykańskiego oraz od­wetowych kół NRF stwarza poważne przeszkody na dro­dze do normalizacji sytuacji międzynarodowej i utrwalenia pokoju.Plenum wyraża aprobatę dla stanowiska Biura Politycz nego i rządu radzieckiego w sprawie wietnamskiej, uważa za konieczne udzielać również nadal wszechstronnego popar­cia bohaterskiej walce narodu wietnamskiego ze zbrodniczą agresją imperializmu USA.Przywiązując wielkie zna­czenie do sprawy umocnienia bezpieczeństwa europejskiego, plenum uważa za ważne za­danie prowadzenie walki o re alizację zasad zawartych w dokumentach narad pierw­szych sekretarzy KC partii ko munistycznych i robotniczych odbytych w Warszawie i Bu­kareszcie oraz narad szefów rządów państw-członków Uk­ładu Warszawskiego.
Plenum KC aprobuje w całej 

pełni linię i praktyczną działal­
ność Biura Politycznego i rządu 
radzieckiego w dziedzinie wzajem 
nych stosunków między KPZR a 
Komunistyczną Partią Chin, mię­
dzy Związkiem Radzieckim a

Chińską Republiką Ludową. Ostat 
nie wydarzenia w Chinach, uchwa 
ły XI Plenum KC KPCh świad­
czą, że wielkomocarstwowa, anty­
radziecka polityka Mao Tse-tunga 
i jego grupy weszła w nową, nie­
bezpieczną fazę.

Polityka prowadzona przez obec 
nych przywódców KP Chin na a- 
renie międzynarodowej, ich poli­
tyka w stosunku do krajów so­
cjalistycznych, ich wroga kampa­
nia przeciwko KPZR oraz naro­
dowi radzieckiemu i ich rozłamo­
wa działalność w międzynarodo­
wym ruchu komunistycznym — 
wszystko to nie ma nic wspól­
nego z markisizmem — leniniz- 
mem. Taka polityka i taka dzia­
łalność szkodzą interesom socja­
lizmu, międzynarodowego ruchu 
robotniczego i ruchu wyzwoleń­
czego oraz socjalistycznym zdo­
byczom samego narodu chińskie­
go, i obiektywnie rzecz biorąc, 
dopomagają imperializmowi.

Plenum KC KPZR stwierdza po­
nownie, że partia prowadzi kon­
sekwentnie politykę przyjaźni i 
solidarności internacjonalistycz- 
nej z KP Chin i z Chińską Re­
publiką Ludową. Jednocześnie 
plenum uważa, że konieczne jest 
zdecydowane demaskowanie anty- 
leninowskich poglądów i wielko­
mocarstwowej, nacjonalistycznej 
polityki obecnych przywódców 
chińskich, że konieczne jest wzmo 
żenie walki w obronie marksiz- 
mu-Ieninizmu i linii generalnej, 
ustalonej na naradach moskiew­
skich z 1957 i 1960 roku. KC KPZR 
zgadza się z opinią bratnich par­
tii marksistowsko-leninowskich, 
że kształtują się obecnie warunki 
sprzyjające nowej międzynarodo­
wej naradzie przedstawicieli par­
tii komunistycznych i robotni­
czych, która powinna być dobrze

Specjalny wysłannik dziennika 
,.Le Figaro”, Max Cios, przepro­
wadza w korespondencji wysłanej 
z Sajgonu analizę sytuacji w Po­
łudniowym Wietnamie. Zestawia­
jąc optymistyczną wypowiedź De­
ana Ruska ze stanem faktycznym^ 
korespondent stwierdza, że rze­
czywistość daleko odbiegła od 
przypuszczeń cywilnych i wojsko­
wych szefów USA, według któ­
rych mieli oni położyć kres dzia­
łalności Wietnamskiej Armii Wy­
zwoleńczej do końca br.

Cechą charakterystyczną ubieg­
łego tygodnia — stwierdza kores­
pondent — tyła ofensywa Wiet­
namskiej Armii Wyzwoleńczej, 
przeprowadzona w promieniu 50 
km wokół Sajgonu, tj. w sekto­
rach uprzednio „oczyszczonych” 
przez Amerykanów. Ofensywa ma 
podwójny cel: psychologiczny i 
taktyczny. Wymierza ona ciosy w 
te punkty, w których Amerykanie 
są najsłabsi — w delcie i tam 
gdzie odniosą one najsilniejszy 
skutek — w sąsiedztwie stolicy.

Jeśli chodzi o sytuację politycz­
ną korespondent stwierdza: Wiet­
nam nacjonalistyczny „czysty i 
twardy” — jakiego pragnęli Ame­
rykanie, nie ujrzał światła dzien­
nego. Rywalizacje osobiste, kon­
flikty, walka o władzę pogłębia­
ją istniejące od dawna rozłamy. 
Sprawę komplikuje jeszcze pewne 
napięcie w stosunkach amerykań- 
sko-wietnamskich. Amerykanie 
stopniowo przejmują kierownic­
two sprawami wewnętrznymi kra­
ju. To wszystko — kończy kores­
pondent — nie daje podstaw do 
specjalnego optymizmu. (PAP)

Podczas wczorajszych obrad VIII sesji Wojewódzkiej Rady Narodowej punktem wyjścia do dyskusji był referat zastęp cy przewodniczącego Prezy­dium WRN Stanisława Coza- 
sia, na temat zadań rad naro­dowych w zakresie organiza­cji służb remontowo-budowla­nych oraz realizacji zadań re­montowych w latach 1966—70.Wczorajsza sesja dowiodła, że gospodarka remontowa w 
województwie poznańskim nie 
nadąża za potrzebami. Zabudo wa blisko stu miast Wielko­polski jest stara, 50 procent budynków przekroczyło grani ce tzw. technicznej żywotnoś­ci. Środki na remonty wydatko wane do 1960 roku były wię­cej niż skromne, bo wyniosły zaledwie 560,6 min. zł. Nie le­piej przedstawiała się sytua­cja w resorcie zdrowia, oświa­ty, kultury itp. Pewien prze­łom nastąpił w minionej pię­ciolatce, kiedy to na remonty kapitalne domów, obiektów i urządzeń komunalnych, szkół budynków służby zdrowia i o- pieki społecznej wydatkowano 1.266 min. zł, z tego na remon­ty kapitalne domów mieszkał

nych rad narodowych oraz prywatnych domów czynszo­wych przeznaczono około 509 min. zł. Objęto remontami oko ło 12 tysięcy domów, z tego sporo w drodze remontu uzy­skało takie udogodnienia jak: urządzenia wodno-kanalizacyj ne, gazowe, instalację elektry­czną czy c.o.Stwierdzono też na sesji, że nakłady na remonty bieżące
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Rewizyta marszałka Malinowskiej w ZRA
ministrem obrony ZSRR na czele - mformu^ d złożyła 

”A’-Gumhurija”. Będzie to odpowiedź wizytę, jaką «łożyła
* ^opadzie br. delegacja egipska w Zw.ązku Radź eckim. Dele

i1 lej przewodniczył marszałek ZRA, Amer.

nych konsultacji między partia­
mi.Plenum KC KPZR apeluje do organizacji partyjnych i do wszystkich ludzi pracy Związ­ku Radzieckiego, by swą twór czą pracą pomnażali jeszcze bardziej potęgę gospodarczą i wojskową ZSRR, by realizowa li pomyślnie wielkie plany bu downictwa komunistycznego, ustalone przez program partii i przez uchwały XXIII Zjaz­du KPZR oraz by uczcili god­nie 50 rocznice Wielkiej So­cjalistycznej Rewolucji Paź­dziernikowej. (PAP)

Ocena konferencji 
powiatowych PZPRPod przewodnictwem człon­ka Biura Politycznego, sekre­tarza KC PZPR Ryszarda Strzeleckiego odbyła się we wtorek w Warszawie narada sekretarzy organizacyjnych Ko mitetów Wojewódzkich PZPR, poświęcona ocenie dotychcza-sowego przebiegu powiato-wych miejskich i dzielnico-wych konferencji sprawo-zdawczo-wyborczych oraz przy gotowań do konferencji woje­wódzkich.Po wystąpieniach sekreta­rzy KW: Zdzisława Grudnia, 
Józefa Majchrzaka i Jerzego 
Zasady, którzy dokonali oceny przebiegu konferencji powia­towych w woj. katowickim, 
bydgoskim i poznańskim — rozwinęła się ożywiona dys­kusja.Dyskusję podsumował R. Strzelecki. (PAP)

Gospodarstwa nisko produkcyjne
nadal ważnym problemem

Obrady Komitetu J/s Rolnictwa przy KW PZPR

Problem aktywizacji produkcyjnej gospodarstw ekonomi­
cznie zaniedbanych i efekty dotychczasowej dla nich pomo­
cy — to temat wczorajszego plenarnego posiedzenia Komite 
tu do spraw Rolnictwa przy KW PZPR, któremu przewod­
niczył sekretarz KW — Stanisław Furgał.

„Kosmos-lSS”
W dniu 12 grudnia został wy­

strzelony w Związku Radzieckim 
i wszedł na orbitę sztuczny sateli­
ta Ziemi „Kosmos-135”. Naziemny 
ośrodek koordynacyjno-obrachun- 
kowy opracowuje napływające in 
formacje.

Aprobata ONZ
Zgromadzenie Ogólne NZ zaa- 

probowało w poniedziałek rezolu­
cję wzywającą militarnych partne 
rów Portugalii z NATO do nie­
zwłocznego wstrzymania pomocy 
rządowej, która umożliwia podej­
mowanie akcji represyjnych prze­
ciwko ludności kolonii portugal­
skich w Afryce.

Spokój w Makau?
Władze kolonii portugalskiej Ma 

kau przyjęły żądania wysunięte 
pod ich adresem ze strony ludno­
ści chińskiej zamieszkującej tę en 
klawę. Oficjalne oświadczenie gło­
si, że przyczyni się to do utrzy­
mania dotychczasowych stosun­
ków między Portugalią a ChRL.

Napięcie rośnie
Napięcie w stosunkach między 

władzami syryjskimi a towarzy­
stwem naftowym IPC przybiera 
na sile. Według doniesień z Da­
maszku rząd Syrii po raz drugi 
w tym roku wezwał związki za­
wodowe do czujności, aby uda­
remnić próbę ewentualnego prze­
wrotu wojskowego, o którym roz­
siewają pogłoski koła zachodnie.

Małżeństwo J. Greco
W maleńkiej miejscowości Ver- 

deronne odbył się w poniedziałek 
bez rozgłosu ślub znakomitej pie­
śniarki Juliette Greco z aktorem 
Michelem Picolli. Na początku sty 
cznia Juliette Greco udaje się na 
wielkie tournee artystyczne do 
Związku Radzieckiego.

Rusk w Paryżu
Sekretarz stanu USA, Dean 

Rusk przyleciał we wtorek rano 
do Paryża. Na lotnisku dzienni­
karze zapytali go natychmiast, czy 
zażąda europejskiej pomocy woj­
skowej dla USA w wojnie wiet­
namskiej. Rusk odpowiedział na 
to, że Ameryka „z zadowoleniem 
przyjmie pomoc z każdego kraju 
i we wszelkiej formie”.

W obradach uczestniczyli również: prezes WK ZSL — 
Józef Wroniak i zastępca prze wodniczącego Prezydium WRN 
— Wacław Waligóra.Możliwości podnoszenia go­spodarstw zaniedbanych roz­patrywano w aspekcie no­wych bodźców ekonomicznych dla producentów zbóż, o czym mówił Władysław Gomułka na III Krajowym Zjeździe Kółek Rolniczych. Na moment ten zwrócił uwagę Stanisław Fur gał otwierając obrady, a tak­że kierownik Wydziału Rolni ctwa i Leśnictwa Prezydium 
WRN Janusz Grajewski, w za gajeniu dyskusji.

O wadze omawianego zagadnie­
nia świadczą następujące fakty: 
rady gromadzkie naszego wojewó­
dztwa wykazują, że ponad 70 000 
hektarów użytków znajduje się 
we władaniu rolników, których

produkcja zbóż jest o 30—40 proc, 
niższa, a hodowla o około połowę 
niższa od przeciętnych wskaźni­
ków danego rejonu. Jeśli dodać do 
tego około 11 000 hektarów grun­
tów częściowo lub całkowicie od­
łogujących oraz 98 000 hektarów 
gruntów PFZ, to okaże się, że pra 
wie 10 procent terenów upraw­
nych nie jest należycie zagospoda 
rowanych. Oznacza to również, że
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Jak poda je PIHM — przewiduje 
się zachmurzenie duże z lokalny­
mi większymi przejaśnieniami, 
miejscami niewielkie opady w po 
staci deszczu lub deszczu ze śnie­
giem. Zamglenia lub mgły. Tem­
peratura maksymalna od 2 do 7 
st. Wiatry słabe lub umiarkowa­
nej

Pekin oskarża Indonezję 
o współpracę z TajwanemW obszernej informacji z 13 bm. Agencja Nowych Chin oskarża indonezyjski prawi­cowy reżim wojskowy o „wzmożenie zmowy w spra­wach politycznych, wojsko­wych i gospodarczych z gan­giem Czang Kaj-szeka, aby przysłużyć się spiskom impe­rialistów USA, mającym na celu najazd na Azję i okrąże­nie Chin”.Agencja pisze o układach ekonomicznych i finansowych z czangkajszekowcami, o uzy­skiwaniu przez Indonezję po­mocy żywnościowej z Tajwa­nu i o wysłaniu tam z Dja- karty delegacji wojskowej.

Nowe uchwały KERM
13 bm. odbyło się posiedzenie 

Komitetu Ekonomicznego Rady 
Ministrów. Na posiedzeniu tym 
rozpatrzono uchwałę ustalającą 
program dalszego rozwoju Ryb­
nickiego Okręgu Węglowego doi 
roku 1970.

W celu zapewnienia dalszego 
postępu w dziedzinie mechaniza­
cji i automatyzacji obliczeń dla 
celów naukowych, ekonomicznych 
i inżynieryjno-technicznych po­
wzięto uchwałę w sprawie szer­
szego stosowania maszyn matema­
tycznych i analitycznych w gos­
podarce narodowej do roku 1970,

Rozpatrzono również rozporzą­
dzenie tworzące fundusz nowych 
uruchomień w jednostkach prze­
mysłu maszynowego, elektroteph- 
nicznego i przemysłu chemiczne­
go.

Zgodnie z ustaloną zasadą prze­
prowadzania co dziesięć lat spisu 
powszechnego dla rejestrowania 
zmian struktury demograficznej 
ludności w związku z gospodar­
czym rozwojem kraju, zmian wa­
runków mieszkaniowych i innych 
dla wyciągania dalszych wnios­
ków dotyczących kierunków roz­
woju gospodarki narodowej, pod­
jęto uchwałę o przeprowadzeniu 
następnego w cyklu dziesięciolet­
nim spisu w grudniu 1970 r. 
Uchwała ta ustala tryb przygoto­
wań organizacyjnych dla spraw­
nego przeprowadzenia spisu pow­
szechnego. (PAP)



Koszty wojny wietnamskiej

„Wielkie oszustwo" 
zostało zdemaskowanePod takim tytułem ponie­działkowa „Evening Star” za­mieściła komentarz Richarda Wilsona, wskazujący, że „sam tylko budżet wojskowy USA jest obecnie większy niż łącz­ne (tzn. wojskowe i cywilne) roczne budżety w ciągu wojny koreańskiej”. Obecny całko­wity budżet — podkreśla Wil­son — jest wyższy niż łączny budżet w którymkolwiek roku drugiej wojny światowej”.„Wielkie oszustwo 1966 r. — kontynuuje Wilson — zostało obecnie zdemaskowane. Nie­stety, wpłynie to dodatkowo na zakres zaufania do admini­stracji Johnsona. Okazuje się bowiem, że z całą świadomoś­cią zaniżono koszty wojny wietnamskiej o połowę. Koszt ten określano przy założeniu, 
że wojna skończy się w poło­wie 1967 r. co dla -wszystkich, którzy orientowali się w sy­tuacji, było założeniem fałszy­wym i pozbawionym wszel­kich podstaw”. (PAP)

Nic nowego w polityce NRF
| Deklaracja rządowa Kiesingera

Kanclerz NRF, Kurt Georg Kiesinger, złożył we wtorek 
w Bundestagu oczekiwaną z dużym zainteresowaniem dekla­
rację nowego rządu koalicyjnego chadecji i socjaldemokra­
tów.W części poświęconej polity­ce zagranicznej Kiesinger za­pewniał że „Republika Fede­ralna wyrzekła się wobec swych partnerów w sojuszu produkcji broni atomowej i podporządkowania się odpo­wiedniej kontroli międzyna­rodowej. Nie dążymy do na­rodowego prawa dysponowa­nia bronią atomową ani do narodowego posiadania takiej broni”.Umocnienie i dalszy rozwój ścisłych stosunków ze Stana­mi Zjednoczonymi określił Kiesinger jako doniosłą spra­wę swego rządu.
Analizując przesłanki, jakimi 

kieruje się rząd federalny w swej 
polityce wobec Francji, Kiesinger 
uważa, iż istnieje „szczególnie 
wysoki stopień zgodności intere­
sów obu naszych narodów i kra­
jów”. Oba państwa — powiedział 
— uznają za niezbędny trwały 
sojusz między krajami Europy a 
Stanami Zjednoczonymi.Przechodząc do stosunków z ZSRR Kiesinger powiedział,

Pierwsze inicjatywy 
dla likwidacji kolejek w sklepach

Propozycje usprawnień w pracy sklepów, wysuwane przez 
przedsiębiorstwa handlu detalicznego, dzielą się na dwie 
grupy. Jedne z nich, zwykłe drobne usprawnienia „gospo­
darskie” wprowadza się natychmiast. Inne wymagają de­
cyzji odpowiednich władz.W większości sklepów łódz­kich np. zastosowano zasadę 

wspólnej odpowiedzialności 
pracowników za powierzone 
towary. W razie potrzeby per­sonel może więc sobie wza­jemnie pomagać i działy naj­bardziej ruchliwe zyskują do­datkową obsługę. Uruchomio­
no też wiele dodatkowych 
stoisk: w sklepach włókienni­czych — stoiska z niektórymi artykułami pasmanteryjnymi, 
w sklepach odzieżowych — z

galanterią — szalikami, ręka­wiczkami itp.
W godzinach dużego ruchu

że rozwój tych stosunków nie spełnił oczekiwań obu stron. „Nie powinno to być jednak dla nas — oświadczył on — powodem, byśmy mieli ogra­niczać nasze wysiłki na rzecz stopniowego porozumienia i coraz większego zaufania wza jemnego”.Jeśli chodzi o stosunki z Polską, Kiesinger zapewniał, że „szerokie warstwy narodu niemieckiego” pragną pojed­nania z Polską. Pamiętają one bolesną historię tego kraju i rozumieją jej życzenie, by mieć zabezpieczone granice państwowe.
W sprawie granicy na Odrze i 

Nysie Kiesinger nie odbiegł od 
dotychczasowej doktryny Bonn, 
stwierdzając: „jednakże granice 
zjednoczonych Niemiec mogą być 
ustalone tylko na drodze porozu­
mienia uzgodnionego w swobod­
nych warunkach z rządem ogól- 
noniemieckim, porozumienia, któ­
re stworzyć ma warunki zaapro­
bowanego przez oba narody, trwa­
łego i pokojowego stosunku do­
brego sąsiedztwa”, a więc innymi 
słowy, Kiesinger ponowił starą 
tezę: naprzód zjednoczenie Nie­
miec na warunkach NRF, by póź­
niej postawić na porządku dzien­
nym sprawę granicy polsko-nie­
mieckiej.Kiesinger przeszedł następ­nie do omówienia stosunków z innymi państwami wschod­nioeuropejskimi.

„Rząd federalny — powiedział 
on — akceptuje pogląd, że układ 
monachijski, który doszedł do 
skutku pod groźbą przemocy, nie 
jest już ważny. Niemniej jednak 
istnieją jeszcze problemy wyma-

personel łódzkich 
zwiększa się o 140 
„półetatowiczów”.Pewną innowację

sklepów 
osób —wprowa-

gające rozwiązania, 
wo przynależności 
Jesteśmy świadomi 
wiązku otoczenia

jak np. pra- 
państwowej. 

naszego obo- 
opieką ziom-

Arcyrasista Maddox 
może zostać 

gubernatorem GeorgiiSąd Najwyższy USA ogłosił orzeczenie, które pozwoli kan dydatowi demokratów arcyra siście Lesterowi Maddoxowi zdobyć fotel gubernatora w stanie Georgia.W wyborach, które odbyły się przed miesiącem, przeciw­nik Maddoxa. H. Calloway, zdobył o 2.500 głosów więcej. Jednakże Calloway’a nie moż­na było uznać zwycięzcą, po­nieważ był jeszcze trzeci kan­dydat, zaś ustawodawstwo sta nowe głosi, że gubernator mu­si uzyskać większość łącznej liczby głosów oddanych na wszystkich kandydatów.Konstytucja Georgii postana wia, że w razie nieuzyskania ta kiej większości sprawę wybo­ru gubernatora rozstrzyga zgro madzenie stanowe — w któ­rym mają większość demokra­ci. Sąd Najwyższy orzekł roz­patrując skargę republikanów, że odpowiedni artykuł konsty tucji Georgii nie jest sprzecz-

dził warszawski CDT. Od 1 bm. utworzono tu 12 osobową 
brygadę rezerwowych sprze­
dawców, którzy kierowani są do stoisk najbardziej ruchli­wych. Przybyło 9 nowych lad sprzedaży z artykułami cieszą cymi się aktualnie najwięk­szym zainteresowaniem.Dyrekcja CDT ma dalsze pla ny udoskonaleń sprzedaży i z wnioskami w tej sprawie — wymagającymi zatwierdzenia — zwróciła się do MHW. Pro­pozycje dotyczą przede wszy­stkim zmian przepisów zatru­
dniania na półetaty. Wygod­niejsze dla wielu osób reflek­tujących na takie miejsca i dla przedsiębiorstwa, byłoby zatrudnianie ich 3 razy w ty­godniu na pełną zmianę, niż codziennie na 4 godziny. Dru­gi wniosek mówi o koniecz­ności wprowadzenia tzw. rów noważnych norm czasu pracy dla pracowników. Chodzi o możliwość przedłużenia dzien­nej zmiany do 10 godzin i u- dzielania w zamian jednego dnia wolnego. Na takie warun ki reflektuje wiele pracownic warszawskiego CDT. (PAP)

ków — Niemców sudeckich, jak 
też wszystkich przesiedleńców i 
uchodźców i traktujemy ten obo­
wiązek poważnie. Waszym udzia­
łem — powiedział dosłownie Kie­
singer do Niemców sudeckich — 
tak jak poprzednio narodu cze­
chosłowackiego, stało się gorzkie 
cierpienie i krzywda. Rządowi 
federalnemu zależy na tym, aby 
zakończyć ten smutny rozdział hi­
storii naszych narodów...”Nawiązując do problemów polityki niemieckiej Kiesinger powtórzył tezę poprzednich rządów, iż wyłącznie Republi­ce Federalnej przysługuje pra­wo reprezentowania całego narodu niemieckiego. (PAP)

Obrady Komitetu 
d/s Rolnictwa
Dokończenie ze str. 1 

ponad 7 000 rodzin rolniczych żyje 
w złych warunkach materialnych, 
a jednocześnie gospodarka narodo 
wa ponosi poważne straty.Główną przyczyną podupa­dania warsztatów rolnych jest 
podeszły wiek ich właścicieli i 
brak rąk do pracy. Często je­dnak trudności te wynikają z różnych wypadków losowych — jak choroby, upadki inwen­tarza, pożary itp.Proces podupadania gospo­darstw w poszczególnych po­wiatach jest bardzo zróżnico­wany: na czoło wysuwają się powiaty: Gniezno, Oborniki, Międzychód, Poznań. (14 do 10 procent użytków rolnych). Naj niższy udział w powierzchni źle zagospodarowanych grun­tów wykazują powiaty: Ra­wicz, Turek i Gostyń (poniżej 2 proc.).Od 4 lat realizuje się okre­ślone uchwałą KERM formy pomocy dla tych gospodarstw. Jakie są jej dotychczasowe e- fekty?

Z liczby 7 050 gospodarstw, zare­
jestrowanych jako ekonomicznie 
słabe, do udzielenia pomocy za­
kwalifikowano 4 070. Do tej pory 
z rejestru tego skreślono 1 670 go­
spodarstw, które dzięki tej pomo­
cy stały się w pełni wartościowy­
mi warsztatami rolnymi. Ale jed­
nocześnie podupadały inne, w wy 
niku czego ogólna liczba słabych 
ekonomicznie jednostek nie tylko 
nie zmalała, ale nawet wzrosła. 
Fakt ten nakazuje przeprowadze­
nie jeszcze dokładniejszej analizy 
przyczyn i skutków tego stanu rze 
czy, wyciągnięcie właściwych 
wniosków z niedociągnięć przy 
kwalifikowaniu poszczególnych 
warsztatów rolnych, kontroli efek 
tywności udzielanej pomocy itp.W dyskusji i wnioskach koń cowych poszukiwano więc od­powiedzi na pytania: co i jak 
należy czynić, aby zatrzymać 
proces podupadania dalszych 
gospodarstw; jak efektywnie pomagać tym, które rokują na dzieję na podżwignięcie się z czasowych trudności; jakich środków i sił należy użyć, aby grunty zaniedbane jak najbar dziej efektywnie zagospodaro .wać? (fb)

Aluzje Indiry Gandhi do OSA
Trudna kampania wyborcza w Indii

W Indii rozpoczęła się już kampania przed zapowiedzi*, 
nymi na luty przyszłego roku wyborami powszechnym}. 
Przebiega oha w dość trudnej sytuacji wewnętrzno-polity- 
cznej. w związku z demonstracjami organizowanymi przez 
reakcyjne koła hinduistyczne i poważną sytuacją gospodar­
czą, do czego przyczyniła się zapowiedź wstrzymania do-> 
staw zboża ze strony USA dla głodującej ludności Indii.Premier Indii, pani Indira Gandhi, odbywa w ramach kampanii przedwyborczej, po­dróż po kraju. W tych dniach przemawiała m. in. w Ahme- dabadzie, centrum przemysłu włókienniczego (450 km na pół noc od Bombaju). Na wiecu pani Gandhi oświadczyła, że India nie przyjmie jakiejkol­wiek pomocy zagranicznej, któ ra bedzie uzależniona od wa­runków politycznych.Niektóre kraje — powiedzia ła pani Gandhi nie wymienia­jąc nazwy, ale z wyraźną a- luzją do USA — które poma­gały Indii, próbują ostatnio wzmóc jej trudności i wy­wrzeć presję na Indię. India nie ulegnie temu naciskowi — podkreśliła pani Gandhi i za­komunikowała, że państwowa komisja planowania przyjmie tylko taką pomoc zagraniczną, która nie będzie związana z żadnymi warunkami politycz­nymi. Zaleciła ona komisji, aby opracowała program roz­woju gospodarczego Indii bez udziału pomocy z zagranicy.Premier, Indii zapowiedziała ponadto na wiecu spotkanie przedstawicieli rządu central­nego z członkami komitetu o- chrony świętych krów, utwo­rzonego niedawno przez przy­wódców ruchu hinduistyczne­go. Pani Gandhi zakomuniko­wała o wysłaniu listu do wy­sokiego dostojnika w hierar­chii duchownych hinduistycz­nych z miejscowości Dwarka Peetha, aby wpłynął na gło­dującego od 23 dni Shankara- chayrę z miejscowości Puri, nakłaniając go do zaprzesta­nia głodówki protestacyjnej.PAP

Apel KG MO

Już pierwszy wypadek 
utonięcia pod lodemWe wsi Regiel, pow. Ełk, podczas ślizgania się na cien­kim lodzie miejscowego jezio­ra utonął 6-letni Jan Krasiń­ski. Jest to pierwszy wypadekutonięcia pod lodem nej zimy.Komenda Główna tegorocz-

MO ape-luje do wszystkich rodziców, kierowników szkół i przedszko li, nauczycieli i wychowaw­ców, aby ostrzegli dzieci i mło dzież szkolną przed skutkami ślizgania się, bądź saneczkowa nia w miejscach niebezpiecz­nych i nie przeznaczonych do tego celu.Jednym z najbardziej sku­tecznych środków zmierzają­cych do zapobieżenia tego ro­dzaju wypadkom może być u- rządzenie jak największej ilo­ści sztucznych ślizgawek na bo iskach szkolnych, placach za­baw, podwórkach, w ogród­kach jordanowskich itp. miej­scach. <PAP)
Konflikt graniczny 
między Ekwadorem 

a Peru

ny z konstytucją USA. (PAP)
Sukces PWN

8 
cji

grudnia roczny plan produk- 
wykonał Oddział Poznański

Państwowego Wydawnictwa Nau­
kowego, wydając 267 pozycji nau­
kowych, w tym 22 na eksport. Du 
żą zasługą w tym niewątpliwym 
sukcesie wydawniczym mają obok 
ofiarnie pracującego zespołu pra­
cowników Oddziału — współpra­
cujące z PWN-em drukarnie: Dru 
Parnia Uniwersytetu Poznańskie­
go, Zakłady Graficzne im. Ka- 
sprzaka, Zakład Graficzny Poli­
techniki Poznańskiej, Drukarnia
RSW „Prasa” Bydgoszczy,
Szczecińskie Zakłady Graficzne i 
Drukarnia Dziełowa w Toruniu. 
Wśród wydanych w tym roku 
książek ukazały się liczne prace 
raukowców poznańskich oraz re­
prezentantów ośrodków nauko­
wych Gdańska, Szczecina i Toru­
nia, których prace wydaje Po­
znański Oddział PWN. (az)

Interwencja USA 
w Syjamie jest faktemStany Zjednoczone uczest­niczą w dławieniu ruchu par­tyzanckiego w Syjamie — do­nosi korespondent UPI z Bang koku. Najbardziej bezpośred­ni udział w walce z partyzan­tami biorą wojska amerykań­skie w północno-wschodniej części kraju.Stany Zjednoczone — stwier dza korespondent — dostar­czają pododdziałom wojsk sy­jamskich helikopterów, któ­rymi przerzucane są one do rejonów działań bojowych nrzeciwko powstańcom. Woj­skowi wchodzący w skład sił specjalnych USA szkolą pod­oddziały armii syjamskiej w prowadzeniu walki przeciwko partyzantom w dżungli.Specjaliści z CIA do walki z ruchem partyzanckim zosta­li już przerzuceni do Syjamu, a niektórzy przybyli tam bez­pośrednio z Wietnamu Połud­niowego. USA dostarczają ty­sięcy ton sprzętu wojskowego oraz szkolą syjamskich pilo­tów i mechaników, licząc na utworzenie samodzielnych sy­jamskich oddziałów helikop­terów, pisze korespondent.USA wydają również milio­ny dolarów na budowę no­wych obiektów wojskowych i utworzenie sieci zaopatrzenio­wej. (PAP)

VIII Sesja WRN w Poznaniu
(Ciąg dalszy ze str. 1) domów, zabezpieczające mają tek trwały przed dekapitaliza-

Kląska powodzi w kalali

Belgię nawiedziła powódź. Po 
zalanej wodę miejscowości Moul- 
balx-lrchonwe!tz można poruszać 
się wyłącznie łodzią. Taką wła­
śnie zaimprowizowaną łódką, 
składającą się z dwóch samo­
chodowych dętek i drabiny wy­
ruszyło trzech młodych ludzi na 
pomoc bardziej zagrożonym 
mieszkańcom wspomnianej miej­

scowości.
CAF — Telefoto

100 min funtów 
kosztować będzie przejście 

na system dziesiętny
Funt szterling pozostanie jed­

nostką monetarną w W. Brytanii 
i dzielić się będzie na 100 „no­
wych pensów” począwszy od lu­
tego 1971 — jak o tym donosi 
„Biała Księga” opublikowana w 
poniedziałek w Londynie.

Dokument ten omawia proces 
przejścia W. Brytanii z obecnego 
tradycyjnego systemu podziału 
funta szterlinga na szylingi i pen­
sy na system dziesiętny i zapowia­
da wypuszczenie nowych monet 
— 50, 10, 5, 2-pensowych i monety 
„pół nowego pensa”. Dotychczaso­
we banknoty 1, 5, i 10 ,funtów po­
zostaną bfez zmian. Operacja prze­
stawienia skomplikowanego bry­
tyjskiego systemu monetarnego na 
powszechnie stosowany system 
dziesiętny kosztować będzie skarb 
brytyjski około 100 milionów fun­
tów. (PAP) )

Gzy Sukarno 
stanie przed sądem? W stolicy Indonezji rozeszły się ostatnio pogłoski, że prezy dent Sukarno może stanąć przed sądem. Miałby to być wynik zeznań złożonych przez różnych świadków w procesie wicemarszałka Dhani. Jak wia domo, proces ten został odro­czony na kilka dni.Potwierdzeniem tych pogło­sek jest pierwsze oficjalne żą­danie postawienia prezyden­ta Sukarno przed sądem, zgło­szone przez wiceministra o- światy, Mashuri. Oświadczył on na spotkaniu ze studenta­mi Djakarty w dniu 13 bm.: „to że prezydent nie wydał roz kazu aresztowania generała Supardjo (któremu zarzuca się odegranie ważnej roli w wyda rżeniach z października ub. ro ku), wskńzuje, że prezydent Sukarno stworzył możliwość dokonania zamachu i dlatego powinien stanąć przed sądem. Jeżeli Subandrio (byłego mini stra spraw zagranicznych In­donezji) skazano na karę śmier ci za udział w zamachu — do­dał Mashuri — to taki sam krok powinien być również podjęty wobec prezydenta Su karno. (PAP)

cją, były daleko nie wystar­czające (128,7 min. zł w pięcio łatce). Na potrzeby szkolnic­twa zapewniono nakłady na 80 proc, potrzeb.Sprawne przeprowadzanie remontów kapitalnych i bieżą cych utrudniał w znacznym stopniu nie tyle brak przed­siębiorstw wykonawczych, ile brak środków na rozbudowę ich zaplecza technicznego, nie dobory fachowej siły roboczej, brak personelu inżynieryjno- technicznego i permanentne braki w zaopatrzeniu materia­łowym. Na to ostatnie zwraca li szczególną uwagę dyskutan ci podczas sesji, domagając się stworzenia korzystniejszych warunków działalności przed­siębiorstw remontowych, zwła szcza w powiatach Wągrowiec kim, słupeckim, kaliskim i Pile. ,
Naprzeciw postulatom za­

wartym w referacie i w dysku 
sji radnych wychodzi uchwa­
ła Wojewódzkiej Rady Naro­
dowej, która uwzględnia zada 
nia bieżącej pięciolatki wyra­
żające się sumą blisko 3.347 
min. zł na kapitalne remonty 
i ustala podstawowe kierunki 
gospodarki remontowo-budow 
lanej oraz organizacji służb re 
montowo-budowlanych na la­
ta 1966—70.

Wojewódzka Rada Narodowa 
podjęła ponadto kilka ncbwał, do­
tyczących m. in. zmiany granic 
administracyjnych, przekazania 
przez powiatowe rady narodowe 
w Krotoszynie i Koninie tamtej­
szym władzom miejskim nadzoru 
nad handlem detalicznym, zmian 
w składzie osobowym komisji 
WRN, oraz zatwierdzenia na sta­
nowisku kierownika Wydziału 
Zdrowia i Opieki Społecznej — 
Ireneusza Kliksa, dotychczasowe­
go lekarza zakładowego poznań­
skiej „Wiepofamy”. (emp)

Między Ekwadorem i Peru wybuchł ostry konflikt po tym jak Zgromadzenie Konstytu­cyjne Ekwadoru zakwestiono­wało tzw. protokół z Rio de Janeiro, który wytyczał gra­nicę między obu krajami. Za­kwestionowanie postanowień protokołu jest równoznaczne z wysunięciem roszczeń do zna­cznej części terytorium peru­wiańskiego.Peru zareagowało bardzo gwałtownie. Parlament tego kraju upoważnił rząd do pod­jęcia wszelkich akcji politycz­nych i dyplomatycznych, aż do zerwania stosunków dyploma­tycznych z Ekwadorem włącz nie. Minister spraw zagranicz­nych Peru Jorge Vasquez Sa- las oświadczył, że jego kraj „raczej przestanie istnieć jako państwo, niż odstąpi jeden cal swego obecnego terytorium.Protokół z Rio de Janeiro, podpisany w 1942 r. ustalał o- becną linię graniczną kładąc kres konfliktowi zbrojnemu między Ekwadorem, a Peru. Wówczas to szereg krajów A- meryki Łacińskiej interwenio wało w konflikcie między ty­mi państwami. Ekwador twier dzi obecnie, że decyzja o wy­tyczeniu granicy była podyk­towana z pozycji siły. (PAP)
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• 53-letnia J. R. z ul. Matejki 
została porażona prądem elek­
trycznym i przewieziona do szp»- 
tala.

• Na ul. Warszawskiej potrą­
cony został przez samochód prze­
chodzień. Przed przybyciem na 
miejsce wypadku Pogotowia, P°* 
szkodowanego odwiozła do szpita­
la przejeżdżająca taksówka.
• U zbiegu ulic Głogowskiej 1 

Świerczewskiego na zwrotnicy wy 
koleiła się przyczepka tramwaju 
linii 4. Ofiar w ludziach nie był^ 
Przerwa w ruchu trwała ok. 8 
nut. (t)

Dzisieiszy serwis Informacyjni
■»o<-aeowa* Janusz Mardszewskl*

W dniu 13 grudnia 1966 r. zmarł serdeczny nasz kolega 
i długoletni związkowiec

Z JAN SURA
»dżnaczony Złotym Krźyżem Zasługi, wyróżniony odznaką 

Rady Postępu Pedagogicznego.
Z głębokim żalem żegnamy drogiego kolegę i składamy 

WYRAZY WSPÓŁCZUCIA RODZINIE.
GRONO NAUCZYCIELSKIE — OGNISKO ZNP NR W 

przy Państwowym Zakładzie Wychowawczym
dla Dzieci Głuchych w Poznaniu 38351g2 „GŁOS WIELKOPOLSKI” A

14 XII 1968 r. Nr 296 (7103)



POZNAŃSKIE NA MAPIE POLSKI

Społeczna aktywność REFORMA I ZYCIE
znamię naszych

Siła naszego ustroju i 
siła naszego kraju — stwierdziła uchwała XIII Plenum KC PZPR (li- _ieC 1962 r.) — mierzy się za- 

równoi rozmiarami, sprawno- 
icią i nowoczesnością produk­
cji jak też świadomością, po- 
Utyczno-aktywną postawą o- 
nółu obywateli”. Kontynuując tę myśl można powiedzieć, że powojenny wszechstronny roz Sj naszego regionu jest wy­nikiem nie tylko pracy pro­dukcyjnej i działalności za­wodowej Wielkopolan, ale również ich integracji wokół postawionych zadań i ich za­angażowania w życiu politycz­nym i społecznym.Społeczna aktywność — motor rozwoju i postępu — to zjawisko nie zawsze wy­mierne i stąd też trudno po­równywalne. Nie może jed­nak ulegać najmniejszej wąt­pliwości fakt, że nigdy jeszcze w dziejach Wielkopolski jej społeczeństwo nie przejawia­ło — takiej jak obecnie — aktywności i to we wszyst­kich dziedzinach życia. Kie­rowniczą rolę polegającą na wytyczaniu kierunków tej aktywności i organizowaniu jej odgrywa Polska Zjedno­czona Partia Robotnicza. Partia skupia w swych szere­gach najbardziej aktywnych przedstawicieli wszystkich warstw społecznych. A pod względem liczby członków i kandydatów PZPR (ponad 166 tys.), wielkopolska organiza­cja partyjna ustępuje jedynie katowickiej — najliczniejszej w kraju.Partia jest przewodnią i kie rowniczą siłą Frontu Jedności Narodu — skupiającego wszyst tkie patriotyczne siły w wal­ce o pokój i socjalistyczny roz wój kraju.W komitetach FJN wszyst­kich stopni, w czynnych przy nich komisjach (np. obcho­dów Tyciąclecia, młodzieżo­wych, zadrzewiania), w komi­tetach Społecznego Funduszu, Budowy Szkół i Internatów — pracuje w Wielkopolsce ponad 50.000 działaczy. Ich ofiarnej i odpowiedzialnej pracy w dużej mierze zawdzięcza FJN swoje osiągnięcia. Do najbar­dziej znamiennych należy za­liczyć rozwój czynów społecz­nych, nie tylko pomnażają­cych majątek narodowy, lecz stanowiących również szkołę obywatelskich postaw.
Wartość robót realizowanych w 

ramach czynów społecznych w la­
tach 1961—65 wyniosła w Wielko­
polsce 1,35 miliarda złotych (V 
miejsce w kraju — po wojewódz­
twach: katowickim, bydgoskim, 
kieleckim i rzeszowskim), a w Po­
znaniu 270 min. zł (II miejsce za 
Warszawą wśród miast wydzielo-

Co robią komisie zakładowe?

Nic o nas bez nas: te sło­wa mają — jak ulał — zastosowanie w działal­ności, zmierzającej do uspraw nienia pracy przedsiębiorstw Przemysłowych.Czy ktoś może lepiej znać sytuację i specyfikę przedsię­biorstwa oraz jego możliwoś­ci niż aktyw zakładu? Czy ktoś jest w stanie za przed­siębiorstwo poprawić jego sys tein organizacyjny? Dlatego to Pierwszym i najważniejszym frontem realizacji uchwały Plenum KC są powoły­wane obecnie we wszystkich ^kładach komisje, składające z najlepszych i najbardziej doświadczonych ludzi przed- S1ębiorstwa. To na nich ciąży Udanie przeanalizowania re- 2erw i organizacji zakładu, a tej podstawie — wysunię- 016 odpowiednich wniosków.
NAJLEPSINa Śląsku członkowie zes­połów komisyjnych dobrani *°stali z dużą skrupulatnością ^oikliwością. Np. w kopalni Rezydent” w Chorzowie prze ^iczącym 10-osobowej ko- 'sji jest inspektor kopalń ka jh^fkiego Zjednoczenia Prze zes i Węglowego. Członkami kon °i . są najlepsi fachowcy g0 . tni z działów techniczne- Dart ekonomicznego, działacze tyjni j społeczni. Wśród 

nych). w tym samym okresie 
dzięki ofiarności społeczeństwa, 
które nie szczędziło na SFBS, od­
dano do użytku w województwie 
83, a w Poznaniu 14 szkół-Pomni- 
ków Tysiąclecia. Inny miernik 
aktywności to fakt, że w ramach 
Sztafety Tysiąclecia zadeklarowa­
no czyny społeczne i produkcyjne 
o łącznej wartości 14 miliarda 
złotych.Masz ustrój umożliwia o- * ’ bywatelom jak najszer­szy udział w sprawowaniu władzy. Szereg danych świad­czy o tym, że możliwości te wykorzystywane są w Wiel- kopolsce lepiej niż w innych regionach.W 2973 stałych komisjach rad narodowych naszego wo­jewództwa pracuje 7413 dzia­łaczy spoza rad. Przodujemy pod tym względem w kraju. Drugie miejsce zajmuje woje­wództwo warszawskie (7060 

w którymaktywistów)wszakże istnieje więcej rad narodowych niż w Poznań- skiem.Jakkolwiek sporo trzeba jeszcze zrobić, by osiągnąć zgodność codziennej praktyki ze stanem postulowanym w normach prawnych i doku­mentach politycznych to jed­nak faktem jest, że system rad działa coraz sprawniej. W I półroczu br. zorganizowano 2808 sesji (70 procent z frek­wencją wyższą niż 75 procent), radni zgłosili 5560 interpela­cji, komisje przeprowadziły 12 289 kontroli i wysunęły 14 227 wniosków. Spotkań radnych z ludnością odbyło się 8281. Te wielkopolskie wskaźniki bądź nie mają so­bie równych, bądź też należą do najlepszych w kraju.Wielkopolska organizacja związkowa, chociaż pod wzglę dem liczbowym (566 190 człon­ków), dopiero szósta w kraju — według oceny CRZZ należy do przodujących. Zasługą działaczy związkowych jest wzrost aktywizacji załóg, ogniw ZZ i samorządów ro­botniczych w kierowaniu i za­rządzaniu gospodarką naro­dową. W dziedzinie tej odczu­wa się jednak nadal poważny niedosyt. M. in. w zakresie ochronj’ pracy. Coraz lepiej rozwija się natomiast socjali­styczne współzawodnictwo pra cy. Obejmuje obecnie 80 pro­cent wielkopolskich załóg.
Ponad 26 500 osób to członkowie 

Brygad Pracy Socjalistycznej i 
Przodownicy Socjalistycznej Pra­
cy. Blisko 3 400 brygad ubiega się 
o zaszczytny tytuł BPS (w 1962 
roku — 2032 brygady). W latach 
1963—1966 wielkopolskie zakłady 
zdobyły ponad 100 sztandarów i 
proporców za najlepsze wyniki w 
skali ogólnokrajowej. Pod wzglę­
dem współzawodnictwa pracy na­
sze województwo należy więc do 
czołówki. To samo można powie­
dzieć o rozmiarach czynów spo-

nich są także 2 rębacze, wy­soko cenieni przez całą zało­go­we wrocławskiej Fabryce Wodomierzy komisja składa się z 15 osób, reprezentujących wszystkie ważniejsze działy za kładu. W pracach komisji u- czestniczyć będzie główny pro jektant fabryki. W Jelczań- skich Zakładach Samochodo­wych komisja zakładowa skła dająca się z 17 osób, dokonała wstępnego podziału pracy mię 
dzy poszczególnych swych członków. W miarę potrzeby będą powoływane specjalis­tyczne zespoły robocze do po­mocy członkom komisji.

POŻYTECZNA POMOCTakże w poznańskich Zakła dach Metalurgicznych „RO­MET” — jednej z najwięk­szych w kraju odlewni — ko- lowanie zleceń przez odbior- misja zakładowa rozpoczęła już działalność. Zajęła się ona przędę wszystkim gromadze­niem materiałów potrzebnych do analizy pracy przedsię­biorstwa. Obok przedstawicie­li fabryki, do komisji weszli reprezentanci NBP, Instytutu Organizacji Przemysłu Maszy nowego, Instytutu Odlewnic­twa w Krakowie i poznań­skiego Oddziału Biura Projek tów „Prozamet”.

czasów
łecznych i zobowiązań produkcyj­
nych, podejmowanych dla uczcze­
nia Tysiąclecia. Zostały one za­
deklarowane w 2238 zakładach, a 
udział w realizacji bierze ponad 
0,5 min. pracowników. Dotychczas 
w całości wykonano zobowiąza­
nia, dotyczące m. in. podjęcia pro­
dukcji antyimportowej, zaciąg­
nięcia wart produkcyjnych oraz 
polepszenia warunków socjalnych, 
bytowych, bhp i rekreacji.Mówiąc o aktywności Wiel­kopolan nie można przemil­czać roli, jaką w tym zakresie odgrywają organizacje mło­dzieżowe, a w szczególności ZMS i ZMW. Ta pierwsza sku­pia w swoich szeregach ponad 80 000 chłopców i dziewcząt i zapisała na swym koncie wie­le nieszablonowych przedsię­wzięć. Wielkopolska organiza­cja ZMS-owska jest drugą — pod względem liczebności — organizacją w kraju. W ZMW działa 110 000 młodych Wiel­kopolan. Ich organizacja jest najliczniejsza w kraju.W każdej z dziedzin nasze­go życia, niemal w każdej or­ganizacji społecznej czy też samorządowej instytucji (np. komitety blokowe), łatwo wskazać ilościowe i jakościo­we przejawy obywatelskiej aktywności.

Jej rezultaty to m. in. niezwy­
kły rozwój amatorskiego ruchu 
artystycznego (ponad 1050 zespo­
łów, w tym 120 chóralnych zrze­
szonych w Wielkopolskim Związ­
ku Śpiewaczym — tego nie ma w 
żadnym województwie), niespoty­
kana w innych regionach liczba 
wiejskich organizacji spółdziel­
czych i samopomocowych (kó­
łek rolniczych mamy blisko 
3000), czy też należące do najsil­
niejszych w kraju organizacje 
działające na rzecz podniesienia 
stanu bezpieczeństwa (OSP — po­
nad 100 000, ORMO — około 20 000 
członków)./^Ibywatele Wielkopolski aprobują stawiane przed nimi zadania, uznając je za zgodne z swoimi najży­wotniejszymi interesami. W tym tkwi źródło zaangażowa­nia, aktywności, integracji, co już pozwoliło uczynić Wiel­kopolską piękniejszą i zasob­niejszą niż kiedykolwiej. 1 stąd też — jak powiedział Władysław Gomułka, deko­rując sztandary Poznania i Wielkopolski Orderami Bu­downiczego Polski Ludowej: 
„Najwyższe władze partyjne i 
państwowe wraz z całym na­
rodem są pełne uznania dla 
ludu pracującego Wielkopol­
ski, który w naszych czasach, 
kontynuując dzieło swych 
przodków, przyczynił się wal­
nie do odbudowy i rozwoju 
Polski w jej nowym kształcie 
polityczno-społecznym”.*)

MICHAŁ ŁUCZAK
. •) Fragment przemówienia z 17 
kwietnia br.

Tego rodzaju skład komisji potwierdza dodatkową tezę, że przy rozwiązywaniu skompli­kowanych problemów dużych zakładów, dużą pomoc mogą okazać instancje nadrzędne i instytucje naukowe. Głos de­cydujący mają przedstawicie^ le zakładów, ale porady i opi­nie innych mogą przecież mieć ogromne znaczenie.Komisje skoncentrują uwa­gę na zagadnieniach najważ­niejszych, a więc na uspraw­nieniu organizacji produkcji, udoskonaleniu planowania wewnątrzzakładowego, podno­
szeniu wydajności, polepsza­niu kooperacji i pełnym wy­korzystaniu dnia roboczego.

SPRAWY NAJWAŻNIEJSZEKażdy przemysł ma oczywiś cie swoją specyfikę. W hut­nictwie np. daje się we znaki postępujące rozdrabnianie za­mówień, liczne zmiany i anu- ców. Tego rodzaju przypadki dezorganizują pracę, obniża­ją wydajność itp. Tak np. w ciągu trzech kwartałów br. w wyrobach walcowanych prze­kroczono plan o 0.3 proc., ale realizacja zamówień wynosi tylko 98,3 proc. W związku z tym w hutach postuluje się wprowadzenie większej spe­cjalizacji poszczególnych zes­połów walcowniczych. Wyma­gać to będzie konsekwentnego

Reformę gospodarczą u- chwaloną 24 lipca ubie­głego roku uważa się za najbardziej złożony proces roz woju społeczno-gospodarczego Jugosławii. Tak mówią ekono miści i działacze. A inni?Dziennikarz z Nowego Sadu, z którym rozmawiałem na ten temat, podkreśla z naciskiem, iż reforma jest niczym innym jak tylko logiczną konsekwen cją tego, co już przedtem zro­biono w życiu gospodarczym i społecznym: — Są, oczywiście, 
nowe problemy. Ale nie moż­
na oceniać wydarzeń w na­
szym kraju jedną miarą do cza 
su wprowadzenia reformy, a 
inną teraz.Dla przygodnie spotkanego w Dubrowniku sprzedawcy pa miątek i jednocześnie właści­ciela mieszkania, z którego — dzięki wynajmowaniu pokoi turystom — ma niemałe zyski, sprawa wygląda diametralnie inaczej, chociaż i punkt widzę nia jest inny: — Teraz wszy­
stko jest drogie, tylko płace 
są niskie. On liczy czas do re­formy i po niej.Dyrektor „zadrugi" (taka na sza wiejska spółdzielnia zaopa trzenia i zbytu a zarazem spół dzielnia produkcyjna) w miej­scowości Mali Igiosz w Vojvo- dinie patrzy na tę samą spra­wę z podobnego punktu widzę nia, ale skutki reformy odczu wa zdecydowanie inaczej: — 
Ceny na produkty rolne zmie­
niły się na korzyść rolnika, a 
na nawozy też, wzrosły, ale o 
około 25 procent mniej. Teraz 
opłaca się być rolnikiem.Różni ludzie, różne odczu­cia. Nikt jednak nie przecho­dzi mimo reformy, wszyscy się nią interesują i każdy na swój sposób ją odczuwa. Wynika to z faktu, że reformą objęto naj szerzej pojęty zakres życia go spodarczego i społecznego, tak że praktycznie nikt nie ostał się poza jej zasięgiem. Wzro­sły ceny dosłownie na wszyst­ko. Prawda, wzrosły też płace, chociaż te ostatnie w niejed­nakowym stopniu i niekoniecz nie wszystkim. Kto i gdzie w takim przypadku nie dyskutu je o reformie, nie oblicza, nie porównuje?wprowadzeniu reformy zadecydowały niepokoją­ce procesy inflacyjne, zwłasz­cza w latach 1963—64. Dinar tracił wartość w kraju, a szcze golnie w relacji do innych wa lut. Pęd do inwestycji nie ma lał, przy czym budowano w du żej części na kredyt, dla któ­rego brakowało pokrycia w do chodzie narodowym. — Żyliś­
my nad stan — powiedział mi jeden z dziennikarzy. — Żad­
ne państwo nie może wyda­
wać więcej niż ma.To jedno. Drugą przyczyną 
stosowania przez „Centrostal” zasady komasacji zamówień i rozważnego ich rozdziału na poszczególne zakłady.Zjednoczenia i przedsię­biorstwa przemysłu maszyno­wego powinny specjalną uwa­gę poświęcić zagadnieniom in­westycyjnym, rozwojowi tech niki i technologii wytwarza­nia (w tym właściwej i ter­minowej realizacji polityki li­cencyjnej) oraz sprawom za­trudnienia. Niezbędne jest tak że racjonalne gospodarowanie zapasami materiałowymi i su­rowcami. A to z kolei wiąże się z rytmicznością produkcji.

KLIMATNa sprawach rytmiczności — w ścisłym powiązaniu z problematyką zatrudnienia — skupiać się też będzie w pier­wszym etapie praca zakłado­wych komisji usprawnienia organizacji produkcji.Jeszcze jedna sprawa o du­żej wadze. Niezależnie od u- działu najlepszych pracowni­ków w zakładowych komi­sjach usprawnienia organiza­cji produkcji i ścisłego z ni­mi współdziałania rad robot­niczych — konieczne jest stwo rżenie w każdym przedsię­biorstwie atmosfery społecz­nej inicjatywy, atmosfery, któ ra towarzyszyć powinna wszy stkim poczynaniom, zmierza­jącym do podniesienia pozio­mu działalności przedsię­biorstw. Jest to główny wa­runek powodzenia.
TADEUSZ SAPOCIŃSKI 

były względy społeczne. Jugo­słowianie uważają, że nie moż na w ich systemie samorządu społecznego poprzestawać na sytuacji, w której — jak było przed reformą — tylko o po­dziale dochodów indywidua!-? nych decydują bezpośrednio wytwórcy. Wprowadzili więc zasadę, że o całym prawie (bo podatki, choć obniżone, utrzy-. mano) dochodzie przedsiębior­stwa decydują załogi. Państ­wu pozostawiono tylko możli­wość ingerencji gospodarczej, polegającej np. na używaniu nagromadzonych rezerw czy też organizowaniu importu in terwencyjnego.Pojawiły się od razu pyta­nia i obawy, nie tylko zresztą w Jugosławii: Czy wytwórcy 
nie przejedzą wszystkich do­
chodów? Czy nie zahamuje to 
rozwoju gospodarczego całego 
kraju? Czy nie pogłębią się 
wcale nie nieznaczne różnice 
w rozwoju poszczególnych re­
publik?Na te i wiele innych wątpli wości dopiero częściowo odpo wiada praktyka. Nikt oczywi­ście nie miał prawa się łudzić, że reforma od razu, jak za do­tknięciem czarodziejskiej róż­dżki, zlikwiduje wszelkie trud ności i uzdrowi gospodarkę. Ale jednocześnie niełatwo by­ło przewidzieć, jakie mogą się wyłonić nowe problemy i no­we trudności.

*Tstotą jugosłowiańskiej re- 
A formy jest liberalizacja gospodarczych.stosunkówSwobodnie działający mecha­nizm cen rynkowych ma sta- . nowić o tym, co należy produ * kować. Rentowność, o którą i przedtem zabiegano, stała się teraz miernikiem przekłada­nym nad wszystkie inne. Ren­towność decyduje o tym, czy produkować dany towar, ilu przedsiębiorstwo zatrudnia pracowników, czy budować no we zakłady, a jeśli tak — to gdzie, za ile sprzedawać wy­tworzony produkt.Zaraz pó wprowadzeniu re­formy ekonomiści obliczyli, że gdyby natychmiast od wszyst kich przedsiębiorstw zacząć wymagać przestrzegania zasad rentowności, trzeba by za­mknąć fabryki zatrudniające około 600 000 ludzi. Oczywiś­cie, takiego sposobu przepro­wadzenia reformy nikt nie pro ponował, ale ten przykład wła śnie pozwala ogarnąć ska­lę problemów, które niesie z sobą reforma.Wybrano formę pośrednią: przedsiębiorstwa, które korzy stały dotychczas z dotacji, na okres przejściowy otrzymują jeszcze pomoc, tyle że opro centowaną. Otrzymują tę po­moc, żeby móc zorganizować produkcję w sposób opłacalny lub podjąć nową, także — o- czywiście — opłacalną. Jeśli nie zdołają tego uczynić, pozo stanie likwidacja. Dla wielu przedsiębiorstw czas tej nie TADEUSZ KACZMAREK

WYCHOWUJE GO ULICA..."O brak pracy wychowawczej oskarża się dom, oskarża się szkołę, nikt tylko nie oskarża ulicy. Owszem, czasami się o młodzieńcu mówi: „ulica go wychowała”, ale to stwierdze­nie jest raczej równoznaczne z pojęciem, że dany chłopak nie ma zapewnionej opieki rodziców. Ośmielę się oskarżyć „ulicę”, że uchyla się od społecznych obowiązków niemałego kalibru, od współudziału w wychowaniu.Niektóre nasze reakcje w sytuacjach zdawałoby się nie­wątpliwych są niezrozumiałe i niepokojące. Oto niektóre
MŁODZI NA ROZSTAJACHz nich: Na stopień przedniego wejścia tramwaju w pełnym biegu w godzinach szczytu przy „Delikatesach” na Wildzie wskakuje dwóch uczniów. Na pomoście stoi milicjant, który wciągnął obu do wnętrza. Broń Boże: żadnej brutalności, żadnej szarpaniny. Po prostu w najlepszej intencji zapobie­żenia ewentualnemu nieszczęściu grożącemu wiszącym, lek­komyślnym chłopcom, zdającym sobie dobrze sprawę, że w wagonie akurat jest dość miejsca. Plutonowy MO, gdy chłop­cy byli już na pomoście, całkiem zwyczajnie zapytał o bilety. Nie mieli; poprowadził chłopców do konduktora, by wyku­pili bilety. Komentarze obserwujących to wydarzenie stresz­czały się do słów: „Nie ma nic do roboty, musi się akurat chłopców czepiać”. Nikt nie pomyślał o kwestii nieuczciwo­ści, bo jazda na „gapę” jest jej wyrazem, a co najważniej-
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zawsze pewnej próby juz trwa. Nikt nie chciałby, żeby taka próba zakończyła się nie powodzeniem. Ale często nad dobrą wolą ludzi górę biorą jednakże twarde prawa ryn-. ku.Dotychczas w przedsiębior­stwach produkcyjnych pracę straciło 150 000 ludzi — przede wszystkim w wyniku redukcji przeprowadzanych tam, gdzie kolektywy pracownicze uzna-^ ły, że to samo potrafią wyko­nać w mniejszym zespole. Kto odpada? Najczęściej ludzie bez kwalifikacji lub ci, którzy nie potrafią (z różnych względów) podołać zaostrzonym wymaga niom stawianym pracowni­kom przez ... pracowników. I tak uzdrawianie gospodarki ro dzi niełatwy problem miejsc pracy.Przed reformą o wybór ro­dzaju i miejsca inwestycji tro szczyło się państwo, starając się przy tym dbać o to, by no­we zakłady powstawały tam, gdzie są wolne ręce do pracy lub w tych republikach, które wskutek historycznego zacofa nia nie dorównywały średnie­mu poziomowi rozwoju całego kraju.W Jugosławii, mimo postę­pów osiągniętych w wyrówny waniu różnic gospodarczych i społecznych, jest to nadal pro blem otwarty: Macedonia ma tr?y razy mniejszy dochód na! rodowy niż najbogatsza z re­publik Słowenia. Nie.dąwno zaś przy okazji ustalania udzia łu poszczególnych republik w świadczeniach na rzecz rejo­nów słabo rozwiniętych przed stawiciele Bośni i Hercegowi­ny stwierdzili, że ich republi­ka pozostaje w tyle pod wzglę dem tempa rozwoju za Mace­donią i Czarnogórą.Teraz o inwestycje troszczyć się mają głównie zakłady pra-. cy. O tym, gdzie co zbudują, decydować musi rachunek e- konomiczny. Z pewnością czę­sto będzie to tam, gdzie są wol ne ręce do pracy. Ale czy na­
wet najbardziej świadomy ko 
lektyw w warunkach, gdy ren­
towność urasta do rangi jedy­
nego drogowskazu, będzie 
mógł kierować się społecznym 
rozumieniem tego, że gdzieś 
tam ludzie czekają na możli­
wości podjęcia pracy?Zwalniani dla polepszenia rentowności zakładu mogą zna leźć pracę w tych przedsiębior stwach, które nie wykorzystu­ją swoich mocy produkcyj­nych. Oblicza się, że w całym kraju wykorzystuje się tylko 70 procent mocy. To poważna chociaż niewystarczająca re­zerwa miejsc pracy i zarazem tańsza niż budowa nowych za kładów możliwość szybkich po stępów całej gospodarki. Na uruchomienie tych rezerw li­czy się właśnie, nawołując do ograniczenia inwestycji nie­opłacalnych lub jeszcze niepo­trzebnych.
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sze nie zastanowił się: a gdyby mój syn tak wisiał na stop­
niu?Drugi przykład. Kilku wyrostków w wieku około 15 lat 
w biały dzień w pobliżu Biblioteki UAM na ul. Ratajczaka napastowało przechodzące młode dziewczęta. Przechodnie rozglądali się ze zgorszeniem i to była jedyna forma ich reakcji. Nikt z nich nie zatrzymał chłopców, nie napiętno­wał ich wybryków. Nie jestem naiwny i nie twierdzę, że chuliganów za jednym zamachem w aniołki można przemie­nić. Ale gdyby raz i drugi dać im odprawę być może, w przy­szłości zaprzestaliby podobnych żartów. Niestety, przechod­nie nie interweniują. Gorzej, że niejednokrotnie stają 
w obronie niesfornych jak w przypadku interwencji funkcjo­nariusza MO.Rozumiem. Interwencja jest trudna, a nieraz bardzo nie­bezpieczna, bo taki chuligan może dobrze zapamiętać twarz osoby interweniującej szczególnie w małym mieście i szukać okazji żeby się „odegrać”. Aktywność społeczna nie może być bohaterskim zrywem jednostki ryzykującej zbyt wiele. Człowiek stojący w szeregach walczących musi czuć poparcie i aprobatę innych. Niech chuligan wie, że jest w izolacji, że nikt nie aprobuje jego postępowania i nikt go za to po­stępowanie nie będzie bronił.Uprzejme zwrócenie uwagi chłopcu czy dziewczynie 
w miejscu publicznym na głośne i niewłaściwe ich zacho­wanie, proponowanie im ustąpienia miejsca w tramwaju osobie starszej jest na pewno bardziej właściwe niż skrzy­wienie ust i rozdzieranie szat z powodu zdziczenia naszej młodzieży. Pytania skierowane do dziecka: czy to dom, cży szkoła cię tak wychowała? — na pewno nie pomogą. Bo i dom, i szkoła usiłują swoje obowiązki wychowawcze spełnić dobrze, a naszym obowiązkiem jest im dopomóc. Gdyby tak do powiedzenia „ulica go wychowuje”, można było dodać słowo: „nareszcie”! Polityka trzymania się z dala, nieingerowanie — nie wychowują młodego człowieka.

mgr LONGIN TORANSKI
Poznań

NIE BAĆ SIĘ INTERWENCJIBardzo ryzykowne jest interweniowanie przez zwykłych ludzi w przypadku zajścia spowodowanego przez „dojrzałych” chuliganów. Za to interwencje w stosunku do małoletnich, początkujących „chuliganków” nie są tak ryzykowne i ta­kich interwencji należałoby wymagać od każdego dorosłego i od organów MO. Wspomnę tu tylko o takich pozornie bła­hych „wyczynach” jak: wyłamywanie furtek u sąsiadów, zamalowywanie okien, obrzucanie obelgami przez telefon, załatwianie potrzeb fizjologicznych w cudzych korytarzach, bicie młodszych od siebie, niszczenie zieleni, męczenie zwie­rząt itd. itd. Są to wyczyny chłopców w wieku 7—12 lat.„Dziecinni” chuligani palą papierosy, często nawet piją wódkę (znam takie przypadki) i co najgorsze oddziaływują 
na swoich rówieśników, zakażając trudnym do zwalczenia bakcylem chuligaństwa.Z tym bakcylem walczy szkoła, walczą mądrzy rodzice, całe zaś dorosłe społeczeństwo musi rozumieć głęboki sens 
tej walki o zdrowie moralne najmłodszych i aktywnie w niej uczestniczyć dla dobra naszych dzieci, dla dobra całego spo­łeczeństwa. MARIAN TRACHIMOWICZ

Ostrów Wlkp.

OKAZYWAĆ ZROZUMIENIECodziennie wnikliwie, ale życzliwie obserwuję młodzież „TE 25” i „LO 4” oraz liczne zastępy młodych ze szkół wyż­szych. Wspaniała młodzież! Dorywczo spotykam młodzież wielu innych szkół. Bardzo często dostrzegłem przejawy pomocy i życzliwości dla starszych, a sam zawsze zaznaję dobroci młodych. Ale trzeba młodym okazywać zrozumie­nie, zainteresowanie. Nigdy młodzież nie odwzajemnia się przykro. Zauważam jednakże, że większość pań, szczególnie w średnim wieku, nie raczy nawet podziękować za zwol­nienie miejsca przez młodych w tramwajach, autobusach i w przejściu! Bardzo nieliczne są szeregi młodych złych i rozrabiających, ale są! Należy zintensyfikować i przyspie­szyć akcję „dobrego wychowania” wśród rodziców i w za­kładach pracy i w organizacjach społecznych, by stale da­wali dobry przykład.Mieszkam na osiedlu; gdzie mają młodzi spędzać wolny czas w porze zimowej? Brak na osiedlu i peryferiach domów kultury, dobrze prowadzonych świetlic młodzieżowych. Pa­łac kultury, cenny przybytek dla jednostek i grup, ale ci z oddali nie mają czasu ni pieniędzy na dojazdy, a zresztą nie pomieściliby się tam! M. W.

DLACZEGO JEST NIEDOBRZE?My, młodzież LO w Kórniku pragniemy również włączyć się do dyskusji prowadzonej w „Głosie Wielkopolskim” pt. „Młodzi na rozstajach”. Młodzież w Kórniku też rozrabia wszelkimi możliwymi sposobami i jest potępiana przez star­szych (słusznie), ale nikt nie interesuje się tym, dlaczego tak jest. Jedną z wielu przyczyn tego stanu rzeczy jest brak obiektu sportowego, w którym młodzież mogłaby wyładować swe siły w grach i zabawach. Nie bez winy jest tu Prezy­dium Miejskiej Rady Narodowej w Kórniku. W ciągu trwa­nia roku szkolnego działają SKS-y i TKKF, które zrzeszają pewną część młodzieży. TKKF nie ma swojej sali gimna­stycznej i korzysta z sali Liceum Ogólnokształcącego, która jest używana prawie cały dzień. Tragicznie pod tym wzglę­dem wyglądają wakacje szkolne, gdy młodzież nie ma prawie co robić, bo Kórnikowi brak porządnej plaży. Nie dziwmy się przeto, że jedyną rozrywką młodzieży jest wtedy wysta­wanie przed kinem i zaczepianie przechodniów.
UCZNIOWIE LO W KÓRNIKU

POŁĄCZYĆ PRZYJEMNE 
Z POŻYTECZNYMDuża część młodzieży uczącej się nie posiada tak zwanego „kieszonkowego”, a to ze względów takich, że nie każdy rodzic jest w stanie swemu synowi czy córce dać te pie­niądze, gdyż zarobki jego są takie, że ledwie wystarczają na utrzymanie całej rodziny, inni znowu otrzymują, ale 

w przeciągu kilku dni je tracą.I tu zaczynają się dziać rzeczy, które szybko prowadzą do interwencji MO i sądu. Młody chłopak czy dziewczyna po­trzebują pieniędzy. Rodzic dać im nie może — bo nie ma, więc młodzi szukają innych dróg do zdobycia pieniędzy, cze­kają na ulicach, w parkach na spóźnionych przechodniów, młodszych od siebie itp. Z czasem łączą się, w większe grupy.Chciałbym w związku z tym co poruszyłem wysunąć pro­pozycję. Gdyby tej młodzieży udostępnić zdobycie pieniędzy przez pracę w kółkach zainteresowań, gdzię by mogli wyko­nywać jakieś drobne usługi dla ludności,/to wielu młodych z chęcią by przyjęło taką innowację, gdyż łączyliby przy­jemne z pożytecznym, nauczyliby się cżegoś, a przy tej sa­mej okazji zarobiliby na swoje „kieszonkowe”.
JANUSZ STĘŻAŁY
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CO WIESZ O PIĘCIOLATCE?

Dalszy wszechstronny rozwój
Miesiąc temu Sejm uchwa­lił pięcioletni plan roz­woju gospodarczego Pol­ski na lata 1966—70. Zważyw­szy, że nastąpiło to dopiero pod koniec pierwszego roku realizacji pięciolatki, nasuwa się uwaga, iż projekt rodził się powoli. Złożyło się na to spo ro przyczyn, a przede wszyst­kim konieczność przeprowadzę nia długotrwałych i rozległych prac nad ustaleniem opty­malnego tempa i najracjo­nalniejszych kierunków rozwo ju gospodarczego kraju.Potrzeba sporządzenia planu w pełni realnego wyma­gała liczniejszych niż zwykle prac w terenie nad bilansa­mi siły roboczej, weryfikacją programów inwestycyjnych, sporządzaniem programów re­konstrukcji branż i regionów, deglomeracji itp. Wiadomo np. że w jednych rejonach kraju brak siły roboczej, w innych jest jej nadmiar. Wyrówna­nie choćby tych dysproporcji, przy uwzględnieniu więlu czynników istniejących i spo­dziewanych w przyszłości (choćby zmiany demograficz­ne), przy skoordynowaniu ich w aspekcie społecznym, poli­tycznym i gospodarczym, jest zadaniem niezwykle trudnym.W celu uniknięcia napięć i sytuacji grożących załama­niem planowanych przedsię­wzięć, trzeba było staranniej dopracować zagadnienie re­zerw i proporcji produkcji, od działywania bodźców material­nych, a dla wyrównania fron­tu ofensywy gospodarczej na­wet przejściowo ograniczyć tempo rozwoju w niektórych dziedzinach. Trzeba było piano wać ostrożniej, co uwidoczniło się zwłaszcza w rolnictwie i w inwestycjach. W rezultacie jednak otrzymaliśmy — jak można sądzić — plan lepiej we wnętrznie skoordynowany i realniejszy niż dotychczasowe.
Podstawowym zadaniem pla nu na lata 1966—70 jest dal­szy, wszechstronny rozwój sił wytwórczych — przy jednoczę snym unowocześnianiu struk­tury ekonomicznej Polski oraz dostarczeniu zatrudnienia dla całego przyrostu siły roboczej (problem od dawna omawiany przy różnych okazjach) i za­pewnieniu dalszego wzrostu stopy życiowej ludności.Z grubsza biorąc oznacza to, źe będziemy kontynuować do­tychczasową linię rozwojową, polegającą z jednej strony na wzroście potencjału gospodar­czego, z drugiej zaś na zmia­

nie struktury gospodarczej kra ju, zmierzającej do przeobra­żenia Polski w państwo nowo­czesne, uprzemysłowione, do­równujące stopniowo wysoko rozwiniętym krajom świata. Coraz większą rolę będzie od­grywał więc przemysł (zwłasz cza maszynowy i chemiczny) o raz rozszerzana i wzbogacana baza surowcowa i paliwowa. Jednocześnie z podnoszeniem stopy życiowej będzie się dą­żyć różnymi drogami do mo­dernizowania i ulepszania struktury spożycia, a więc m. in. do większego udziału mię­sa, ryb, cukru oraz niektórych artykułów trwałego użytku jak tekstylia, dzianiny, lodów ki, telewizory pojazdy mecha­niczne.Powiedziano przy tym w u- chwale sejmowej o planie 5- letnim, że wzrost potencjału ekonomicznego kraju powinien następować w sposób równo­mierny, w warunkach pełnej równowagi, w oparciu o mo­żliwie efektywne i racjo­nalne metody gospodarowa­nia. Stąd to obecny plan nie kładzie tak silnego nacisku, jak dawniej, na wskaźniki iloś ciowego wzrostu produkcji, lecz uzupełnia je w większym stopniu wymogami jakościo­wymi. Plan uwzględnia także dalsze, konsekwentne reformo wanie życia gospodarczego.
W bardzo lapidarnym uję­ciu, rozwój gospodarczy kraju

i poprawa poziomu życiowego ludności w latach 1966—70 po­winny wyrażać się:
A we wzroście dochodu naro­

dowego do 1970 r., o około 34 pro­
cent, w porównaniu do 1965 r., co 
oznacza średnie tempo przyrostu 
dochodu o około 6 procent rocz­
nie. Jednocześnie przewiduje się 
wzrost udziału przemysłu i rze­
miosła w tworzeniu dochodu na­
rodowego z 50,6 procent w 1965 r. 
do około 65 procent w 1970 r., przy 
pewnym spadku udziału rolnictwa;

A we wzroście zatrudnienia w 
gospodarce uspołecznionej o 1,5 
min osób, tj. do 9,8 min osób w 
1970 r. oraz wzroście zatrudnienia 
w całej gospodarce o około 1,6 
min osób;

we wzroście spożycia przez 
ludność dóbr konsumpcyjnych i 
usług w 1970 r. o 27 procent w po­
równaniu do 1965 r., co w przeli­
czeniu na jednego mieszkańca o- 
znacza wzrost o 20 procent;

wę wzroście działalności in­
westycyjnej w gospodarce naro­
dowej do 840 mld zł, tj. o 37.6 
procent w stosunku do lat 1961-65.W uzupełnieniu tych założeń trzeba dodać, źe plan 5-letni w swoich szczegółowych posta nowieniach kładzie nacisk na potrzeby życiowe ludności. Oto na przykład gdy mowa o po­prawie stopy życiowej, podkre śla się konieczność nie tylko rozszerzenia funduszu spoży­cia, lecz także dostosowania a- sortymentu towarów i usług do popytu ludności, polepszenia zaopatrzenia rynku w artykuły przemysłowe trwałego użytku, usprawnienia działalności ga­stronomii, pełniejszego zaspo­

kojenia potrzeb kulturalnych mieszkaniowych, zdrowotnych itp.Przy omawianiu inwestycji akcentowana jest sprawa in, westycji nieprodukcyjnych, słu żących wprost ludności. Jedno cześnie mówi się, że inwestu­jąc w postęp techniczny i uno­wocześnianie zakładów, trzeba dążyć do wyraźnej poprawy warunków bezpieczeństwa i higieny pracy, celem zmniej­szenia ilości wypadków, p0, prawienia zdrowotności itp.Istotnym elementem założeń ogólnych planu jest stwier­dzenie, że dążąc do zwiększe­nia produkcji przemysłowej na leży zmniejszać rozpiętość mię dzy wzrostem produkcji środ­ków wytwarzania (tzw. grupa A) a wzrostem produkcji śród ków spożycia (grupa B). Wią- że się to bezpośrednio z zada­niami lepszego zaopatrzenia ludności w towary przemysło­we i stanowi dalszy istotny krok naprzód w tej dziedzinie.
Przedstawione tu podstawo­we założenia 5-latki oraz nie­które zadania szczegółowsze — nie wyczerpują oczywiście te­matu. Toteż artykułem tym roz poczynamy cykl publikacji, w którym przedstawimy ważniej sze rozdziały planu a tym sa­mym nasze, obywatelskie obo­wiązki i perspektywy na lata 1966—70.

Z. M.
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Dzisiaj publikujemy dalszy ciąg listy nagrodzonych w konkursie ogólnym „Bądźmy zdrowi” organizo­wanym z okazji „Dni Przeciw gruźliczych” przez Wojewódz­ki Społeczny Komitet do Wal­ki z Gruźlicą, Miejski Społecz ny Komitet do Walki z Gruź­licą, Wojewódzką Przychodnię Przeciwgruźliczą, Ośrodek do Walki z Gruźlicą oraz redak­cję „Głosu Wielkopolskiego”.
Nagrody otrzymują: żelazka tu­

rystyczne — Henryka Wawrzy­
niak, Poznań; Maria Pałącarz, Po­
znań; Edward Dzięgiel, Poznań; 
Stanisław Rojewski, Poznań; Ma­
ria Pietrzak, Drzewce; Teofila 
Swiderska, Poznań, Klementyna 
Maćkowiak, Koźmin;

szale — Marek Wikliński, Po­
znań; Jadwiga Królikowska, Po­
znań; Władysława Konieczka, 
Szklarska Poręba; Tadeusz Górec­
ki Poznań; Zbigniew Kondracki, 
Poznań;

rękawiczki — Bożena Toporek, 
Foznań; Józef Borowiak, Kopan- 
ki 14; Wincenty Sęczkowski, Po­
znań; Bożena Rurek, Drachowo;

kosmetyczki — Janina Ciach,

Kto wylosował nagrody 
w konkursie „Bądźmy zdrowi"
Poznań; Kazimierz Karolczak 
Strzyżewice; Zygmunt Likowski, 
Foznań; Antonina Kustra, Po­
znań; Jan Nowacki, Kalisz;

kuchenki turystyczne-elektrycz- 
ne — Maria Grzemba, Poznań; 
Teodozja Halt, Pobiedziska;

komplety toaletowe — Andrzej 
Kaźmierczak, Michorzewo; Ewe­
lina Kliszko, Poznań; Halina Pe- 
terko, Biedrusko; Elżbieta Kudliń 
ska, Drzązgowo; Ewa Zaranek, 
Foznań.

grzałki elektryczne — Pelagia 
Walkowiak, Bojanowo; Józefa Si­
wińska, Sopot; Aurelia Bulewicz, 
Kostrzyń; Teresa Rataj, Więcko- 
wice; Maria Lubik, Poznań;

ręczniki — Urszula Przybysz, 
Uścisko; Eugeniusz Wesołowski, 
Szamocin; Barbara Kozielczyk, 
Poznań; Jan Dziedzic, Konin; Ha­
lina Marcinkowska, Pniewy; Re­
gina Krzyminiewska, Poznań; Ta­
deusz Kozłowski, Poznań; Irena 
Grabowska, Puszczykowo; Ry­

szard Witkowski, Poznań, Teresa 
Górska, Poznań; Janina Jawor­
ska, Gadów; Natalia Karolak, 
Chełmce; Maria Kasprowicz Lu­
boń; Grażyna Rzepczak, Janków;

kasety kosmetyczne — Tadeusz 
Beczkiewicz, Poznań, Halina Szy- 
manowicz, Puszczykowo; Jerzy 
Szrama, Foznań, Zdzisław Burzyń 
ski, Poznań; Piotr Szubert, Po­
znań;

komplety mydeł — Zofia Grzon- 
ka, Poznań; Antoni Domaszewski, 
Mosina;

komplety toaletowe-damskie — 
Henryk Ratajczak, Dąbrówka Ko­
ścielna, Felicja Błachowiak, Bru- 
dzyń; Anna Włoch, Jarocin, Jan 
Kocurek, Rostworowo.O terminie losowania na­gród w rysunkowym konkur­sie dziecięcym, powiadomimy w najbliższych dniach.

■ siiiiBaaBsiiiaiiaiiiiiiiaiaaaaiii«<

TELEWIZJA

Konfrontacje
fyhoć program telewizyjny od daw- 
f na już się ustabilizował, choć prze- 

ciętny telewidz orientuje się do­
skonale w tym, kiedy co można oglądać 
oraz co i jaki poziom przedstawiają po­
szczególne programy cykliczne — raz po 
raz następują pewne zmiany. Jedne cy­
kle znikają, ustępując miejsca nowym. 
Nie chcę przez to powiedzieć, że to do­
brze lub źle. Sam bowiem fakt, iż jakiś 
seryjny program trwa długo albo po 
dość krótkim żywocie ustępuje miejsca 
innemu seryjnemu programowi, o ni­
czym jeszcze nie świadczy. Długość cy­
klu czy serii, to zjawisko wtórne i mar­
ginesowe. Tak czy inaczej — nie z po­
wodu rozmiarów może taki cykl budzić 
naszą niechęć, dezaprobatę, uczucie nu­
dy czy nawet irytację, lecz z powodu 
jego złej jakości. Dobre cykle, mi­
mo źe trwają bardzo długo, ciągle mają 
swych stałych odbiorców. Ba, im dłużej 
trwają, tym bardziej rośnie liczba ich 
zwolenników. Eureka, Kino Krótkich 
Filmów, Spotkanie z przyrodą, Pod zna­
kiem jakości, Teatr TV, Sprawy do za-/ 
łatwienia — to tylko nieliczne przy­
kłady.

Do takich cyklów, których popular­
ność ma tendencje wzrostowe należy 
niełatwy przecież, bo wymagający od 
telewidza pewnego wysiłku myślowego, 
program pt. „Rozmowy o współczesno­
ści” z udziałem historyka i jednocześnie 
znakomitego popularyzatora prof. dr. K. 
Grzybowskiego. Każde jego wystąpienie 
przed kamerami katowickiej TV zawiera 
duży ładunek wiedzy podanej zrozumia­
le i przystępnie a równocześnie z publi­

cystycznym zacięciem. Do bardzo uda­
nych zaliczam też Dwutygodnik Publi­
cystyczny „Refleksje”, w którym na wy­
różnienie zasługuje nie tylko oryginalna 
bardzo telewizyjna forma, ale i rozmai­
tość tematyczna. Już raz krótko zwraca­
łem uwagę na „Refleksje”. Czwartkowe 
wydanie jeszcze raz potwierdziło wyso­
ką klasę tego dwutygodnika, w którym 
obok tematów lżejszych, jak np. co zda­
niem wizjonerów będzie w roku 2000, 
obok błyskawicznej reporterskiej ankie- 
ty-sondy pt. „Moje największe zmart­
wienie”, obok świetnych rysunków dzie­
ci na temat przyszłości (okazuje się, że 
dzieci mają więcej wyobraźni niż naj­
śmielsi wizjonerzy!), znalazło się też 
miejsce na ciekawie podaną gawędę o 
pracy.

Bardzo duże zainteresowanie wzbu­
dziły dwa programy rozrywkowe: so­
botni z Warszawy „Warszawa Moskwie” 
i niedzielny rewanż z Moskwy Moskwa 
— Warszawie”. Największymi walorami 
tego programu była oryginalność scene­
rii, świetna konferansjerka i doborowi 
wykonawcy — kwiat polskiej estrady. 
Choć sporą część piosenek poznaliśmy 
już wcześniej przy innych okazjach, 
usłyszeliśmy je z prawdziwą przyjem­
nością jeszcze raz. Polscy odbiorcy na 
pewno ubawili się znakomicie w sobotni 
wieczór. Czy jednak wszystko można 
było wiernie przetłumaczyć na język ro­
syjski? Czy „Tanie dranie”, Starsi Pa­
nowie lub folklor „warsiawski” demon­
strowany przez Jaremę Stępywskiego — 
to rzeczy, z których klimątu moskiewski 
telewidz niczego nie stracił?

Trudno nam te sprawy oceniać, cho­
ciaż do TV na pewno dotrze opinia 
z Moskwy o naszym programie. Powie­
dzieć możemy natomiast, źe nam podo­
bał on się znacznie więcej niż niedzielny 
pt. „Moskwa — Warszawie”, który mi­
mo bardzo dobrego wykonawstwa, sta­

rannej reżyserii, ciekawej pracy kamer, 
nie wnosił nic oryginalnego. Był to po 
prostu poprawnie zrobiony program — 
składanka. Zabrakło w nim jakiegoś po* 
mysłu. Zaciążyły też na całości pewne 
dłuźyzny, np. pokazywanie orkiestry 
przez cały czas wykonywania przez nią 
utworu. Reasumując — w konfrontacji 
z programem moskiewskim nasz wypndl 
znacznie lepiej (ale powtarzam: w od­
czuciu polskiego telewidza!). Zobaczy­
my, co przyniosą konfrontacje z innymi 
stolicami. .

Teatr Kobra wystawił widowisko 
Janczura pt. „Zabito człowieka”. Z mie­
szanymi uczuciami oglądało się te 
spektakl. O ile realia były z G™®52. 
biorąc dość prawdopodobne (choc n 
wierzę w środowisko fabryczne, gazi^ 
wszyscy kradną), o tyle pewne 
ły były już mocno naciągane a niekie• y 
wręcz naiwne — np. infantylna nieua 
ność milicji w znalezieniu spr?Wne 
pierwszego zabójstwa i nadprzyrodzo 
tempo w odszukaniu sprawcy druP1 
morderstwa. Poza tym za dużo ■1
na Kobrę — wiedziało się tu napr • 
W takim przypadku nawet niezła 9 
aktorów, z których wy^Ó2niiVlvoV)‘ 
świetnej epizodycznej roli J- Stęp 
skiego, niewiele pomogła.

Zupełnie odwrotnie oceniłbym >> 
medię z awansem” B. Drozdows 
Sztuka dobra, napisana z pazure 
miarę wesoła, w miarę satyryczny 
ranga nie sięga tak wysoko 3a 0 
„Konduktu” czy „Ballady P01^.^.^^ 
samego autora^ ale Teatr Ni ~ 
prezentuje przecież — i s^uSZ^iełnWicki^ 
pertuar lżejszy. Niestety, aWdę 
wykonanie nie było najlepsze P^e za-
mówiąc, prócz roli dyrektora, . ^gza­
grane były znacznie słabiej. Naj 
mi mankamentami była sztuczn 
przesada. MARIAN FLEJSIEROWICZ



Typowy sposób załatwiania sprawy

Kiedy rok temu dopiero w piętnastym sklepie zna­leźliśmy poszukiwaną parę bu- eików damskich o rozmiarze 40, postanowiliśmy o tym na­pisać. Tak zrodził się drugi z tego ćyklu artykuł pt. Typowe sprawy „nietypowych” (14. XII. 65 r.). Proponowaliśmy wtedy zgromadzić w jednym czy kilku sklepach skrajne — a więc największe i .najmniej­sze — rozmiary obuwia i gar­deroby. Taki „skrajny”, ale jeszcze typowy klient mógłby wówczas łatwiej poczynić za-
Dodatkowe 

pociągi świąteczneW związku ze spodziewa­nym nasileniem przejazdów pasażerskich w okresie świą­tecznym, Dyrekcja Okręgowa Kolei Państwowych w Pozna­niu uruchamia sezonowe po­ciągi dalekobieżne. Będą one kursowały w niektórych dniach od 20. bm. do 4. 1. 67 r. Szczegółowy rozkład jazdy i terminy kursowania tych po ciągów podane są w rozkła­dach jazdy PKP. Niezależnie od nich wydano specjalne fol­dery „Pociągi świąteczne zi­
ma 1966/6f, które można na­być w biurach obsługi podróż nych i na większych stacjach.Pociągi świąteczne kursują bądź z Poznania, bądź też przejeżdżają przez Poznań w kierunkach: Warszawa, Szcze cin, Wrocław, Gdynia, Kra­ków i Rzeszów.Dla odciążenia ruchu dale­kobieżnego — 23, 24, 30 i 31 bm. uruchomione zostaną z Poznania dodatkowe pociągi 
miejscowe nie ujęte w roz­kładzie jazdy PKP: Poznań Gł. (odj. g. 13) — Leszno i Le­szno (odj. g. 16.05) — Poznań oraz Poznań (odj. g. 12.35) — Ostrów i Ostrów (odj. g. 18.40) — Poznań, a 23 i 31 bm.: Po­znań (odj. g. 19) — Pobiedzi­ska i Pobiedziska (odj. g. 19.50) —■ Poznań.W celu uniknięcia tłoku przy kasach biletowych mo­żna korzystać z przedsprzeda. ży biletów. Podróżni mogą już nabywać bilety na przejazd na dowolny dzień aż do 1 stycznia 67 r., a nie tylko 7 dni naprzód, (na)

kupy bez koniecznej dzisiaj wędrówki po sklepach. Poznań skie Zjednoczenie Przedsię­biorstw Handlowych wespół z hurtowniami przychylnie usto­sunkowało się do tego wnio­sku i w ten sposób zorganizo­wano w I półroczu br. 4 skle- Py z obuwiem, galanterią i odzieżą, specjalizujące się w omawianych rozmiarach.Ponieważ w wizytowanym później przez nas sklepie o- buwniczym nie było właściwe­go przygotowania do tego ro­dzaju specjalizacji, wróciliś­my teraz do tematu; rozpoczę­liśmy ponowną wędrówkę po... nietypowych sklepach dla ty­powych w gruncie rzeczy kli­entów:
Sklep obuwniczy MHD nr 24 

ul. Garbaty 36. Helena Bart­kowiak, energiczna nowa kie­rowniczka sklepu użala się, że jest on zarzucony „bublami”, pozostałością po dawnym „Ba­zarze”, które stanowią jeszcze 25 proc, zaopatrzenia sklepu. Obuwia o skrajnych nume­rach jest zaledwie 33 proc. Niestety, nieraz brak tu du­żych rozmiarów damskich, ma­ło jest obuwia z importu, hurt nie zawsze realizuje jej zamó­wienia. A klient szuka nieraz buta, jakiego przemysł nie pro dukuje — nietypowy rozmiar to przecież jeszcze nie znaczy but dla kalek...W sklepie nie widać zapo­wiadanej specjalizacji: jest na­dal obuwie przecenione i nie­typowe, męskie, damskie, dzie­cięce i młodzieżowe, gumowe i tekstylne. I wszystko to na kilkudziesięciu metrach kwa­dratowych. Nie prowadzi się tutaj analizy — jakiejś ewi­dencji załatwionych i nie za­łatwionych klientów. A było by to pomocne i dla sklepu i dla hurtu przy ustalaniu za­mówień. O tym, że placówka specjalizuje się w skrajnych rozmiarach — brak na miejscu

Nic dziwnego, w dużym po­mieszczeniu z' tradycyjną sprzedażą za stoisko dla nie­typowych służą zaledwie dwa wieszaki. Reszta tej konfekcji porozwieszana jest w „nor­malnych” działach. Więc i miejsca brak i chyba większe­go zainteresowania. W sklepie nie'ma ubrań na tęgie i wyso­kie figury, brak rozmiarów 56 i 58. Dlaczego? Po części — mówi personel — wina hur­towni, która źle przyjmuje to­war — nie rozlicza przemysłu 
z dostaw według rozmiarów...O sobie przez skromność przemilczeli. Rozpoczyna się gra w ping-pong.

Sklep konfekcyjny MHD 
„Elegant” ul. Paderewskiego. Miesięcznie sprzedają tu 100 płaszczy i ubrań męskich o skrajnych rozmiarach. Tyle też obecnie mają w zapasie. Można by sprzedać drugie ty­le, gdyby było prawidłowe za­opatrzenie, zwłaszcza na niskie i krępe osoby. Hurt stara się — mówi personel — brak mu jednak pełnej orientacji w rze­czywistym zapotrzebowaniu na skrajne rozmiary. Czy wo­bec tego „Elegant” pomaga

traktuje jako margines. Zna­mienny przy tym fakt, że w sklepach z odzieżą właściwie zapomniano o „skrajnych” ko­bietach.• Zapomniano też zupełnie o reklamie. Brak nawet infor­macji w innych sklepach bran żowych, że są takie sklepy dla „nietypowych”.• Dziwi niezaradność, czy też brak fachowości choćby w tak podstawowej sprawie, jak odpowiednia prezentacja to­waru, rozeznanie rzeczywi­stych potrzeb. Wyjątek stano­wi sklep z gorsetami.• Mamy podstawy by twier dzić, że podniesiony przez nas rok temu problem „nietypo­wych” potraktowano formal­nie i nie do końca. A przecież klient może być lepiej obsłu­żony i można mu zapewnić to własnymi decyzjami z Pozna­nia. Postaramy się tego do­wieść w osobnym artykule.
Z. S.

Zamieściliśmy 21 października 
(nr 250 „Głosu”) notatkę, wyraża­
jącą pretensje do Zakładów Prze­
mysłowych „Ruch” w Kobyłce ko­
ło Warszawy. Chodziło o brak — 
przy plastikowych modelach za-
bawek do sklejania małych
porcji farb spirytusowych do ma­
lowania modeli.

Wspomniane zakłady przesłały 
nam rzeczowe wyjaśnienie. Wyni­
ka z niego przede wszystkim, że 
farby spirytusowe produkowane 
są w ilościach nie wystarczają­
cych na zaspokojenie potrzeb han 
dlu detalicznego. Jeśli zaś znajdą 
się w tym handlu, to wyłącznie 
w opakowaniach po 0,5 lub 1 kg. 
Oczywista, że nikt nie kupi takiej 
ilości farby, by pomalować np. 
jeden mały model samolotu.

Porcjowanie lakierów spirytuso­
wych w małe opakowania jest 
kłopotliwe. Jak się okazuje — 
przemysł opakowań blaszanych 
nie dysponuje wolnymi mocami 
produkcyjnymi na wytwarzanie 
małych puszek a przemysł chę-

KOMUNIKAT
II.

jakiejkolwiek informacji, noć klienci wiedzą, bo kiedyś w prasie pisali”...
Sklep odzieżowy MHD

Po- „raz
nr 9

ul. Głogowska 18. Jest właśnie zaopatrzeniowiec: mają na składzie 250 ubrań dla „niety­powych”, miesięczne dostawy wynoszą dla sklepu średnio 120 sztuk tej odzieży.Niestety, personel nie może się doliczyć ilości i rodzaju rozmiarów potrzebnych dla tych klientów. Podobno co drugi z nich odchodzi stąd z kwitkiem.

Kłopoty 
z porcjowaniem

miczny nie ma znów maszyn, któ 
re by umożliwiały pakowanie farb 
w małe porcje. Nie dały też wy­
ników próby szukania spółdzielni 
pracy, która mogłaby porcjować 
wspomniane lakiery. Nie mogą 
sobie również na to pozwolić — 
we własnym zakresie — Zakłady 
„Ruch” w Kobyłce. Musiałyby 
one otrzymać dodatkowe nakłady 
inwestycyjne i sprowadzić spec­
jalne maszyny.

Tak zatem koło się zamknęło. 
Producent, który dał na rynek 
praktyczne i pouczające zabawki 
nie ma jednocześnie żadnych moż 
llwości dania nabywcy szans peł­
nego wykończenia sklejania mo­
delu.

Cóż zatem pozostało namiętnym 
modelarzom? Szukać farb spirytu­
sowych w małych opakowaniach 
w komisach, i to po wygórowa­
nych cenach. Co gorsza — czasa­
mi takie zagraniczne farby, właśnie 
do malowania plastikowych mo- , 
dęli pojawiają się tylko w.,. War­
szawie. (c)

Niezależnie od zabezpieczenia urządzeń wodo­
ciągowo - kanalizacyjnych przed nadchodzącymi’ 
mrozami:
1. każdy odbiorca . wody zobowiązany jest domu własną analizą? Nie, kiej nie ma, zresztą to „chodliwe”, sprzedaje siękilka dni...W dużym pomieszczeniu go sklepu, dla nietypowych dzielono raptem jedną, do

ta- co wte- wy po-łowy zapełnioną półkę. — Ma­my więcej towaru mówipersonel — skrajne rozmiary są także na pozostałych stoi- skich.
Sklep galanteryjny MHD nr 

65 ul. Czerwonej Armii 9. Od niedawna specjalizuje się w sprzedaży pasów, biustonoszy, gorsetów i pończoch damskich o skrajnych rozmiarach. Co się da, zamawia kierowniczka, p. Eleonora Kalinowska, w hur­towni. Hurt jednak nie ma np. modnych obecnie czarnych biustonoszy, więc zamówiła je — właśnie w większych i mniejszych rozmiarach — na własną rękę na Targach Kra-jowych. Niestety, tów trzeba szukać nie ma takich w Hurtownia polega
producen- daleko, bo Poznaniu, na jej ro-zeznaniu rynku i chętnie godzi się na tę samodzielność w za­kupach.Tyle relacji, a oto nasze wstępne wnioski po wizycie w sklepach dla „nietypowych”:• Niepokoi ubóstwo oferty handlu, który tę specjalizację

Miejskie Przedsiębiorstwo Wodociągów i Kanali­
zacji w Poznaniu przypomina właścicielom, admini­
stratorom, dozorcom, mieszkańcom domów o obo­
wiązku:

I. Odpowiedniego zabezpieczenia urządzeń wodo­
ciągowych i kanalizacyjnych w nieruchomościach 
przed nadchodzącymi mrozami. Dla zabezpie­
czenia przewodów wodociągowych i kanaliza­
cyjnych oraz wodomierzy należy:
1. naprawić w piwnicach drzwi i okna, zamy­

kając je w czasie mrozów; podobnie należy 
zabezpieczyć klatki schodowe i bramy, jeśli 
nimi biegną rurociągi;

2. rurociągi oraz wodomierze, szczególnie nara­
żone na działanie mrozu — osłonić odpowied­
nimi materiałami izolacyjnymi (maty słomia­
ne, wojłok, filce, wata szklana);

3. studzienki wodomierzowe utrzymywać we

iii.

4.

5.

6.

wzorowym porządku i dobrze otulić pokrywy 
włazowe;
spłuczki ustępowe opróżnić wieczorem z wo­
dy, zamykając przedtem kurek w przewodzie 
doprowadzającym wodę; łazienki, kuchnię 
itp. ubikacje, w których zainstalowane są apa­
raty gazowe, należy w okresie mrozu opalać, 
by nie dopuścić do zamarznięcia wody w apa­
ratach gazowych;
polecić instalatorom by odcięli dopływ wody 
do pomieszczeń niezamieszkałych i w miarę 
możliwości przeprowadzić stałą kontrolę urzą­
dzeń wodociągowo-kanalizacyjnych;
przy silnych mrozach zamykać na noc dopływ 
wody do domu i opróżnić z wody przewody 
instalacji domowej przez otwarcie kurka od­
wadniającego przy wodomierzu; tam, gdzie 
zamknięcie wody na noc jest niemożliwe, jak 
np. w szpitalach itp. należy nieco odkręcić 
kurek znajdujący się jak najdalej od wodo­
mierza, aby przez to umożliwić stały prze­
pływ wody w przewodach;

7. skrzynki uliczne od zasuw, hydrantów i wpu­
stów kanalizacyjnych utrzymywać wolne od 
śniegu i lodu, zabezpieczając w ten sposób 
stały do nich dostęp;

8. użytkowników publicznych zdrojów ulicznych 
zobowiązuje się do ocieplania tych urządzeń 
oraz zabezpieczenia nawierzchni w ich oto­
czeniu przed powstaniem gołoledzi.

2.

3.

utrzymania domowej instalacji wodociągowej 
w należytym stanie. Uszkodzenia kurków, 
spłuczek i innych urządzeń wewnętrznych 
instalacji wodociągowej i punktów pobrania 
wody należy natychmiast usuwać lub zawia­
domić o tym bezzwłocznie administrację nie­
ruchomości;
wszyscy odbiorcy wody winni zwalczać wszel­
kie objawy marnotrawstwa oraz stosować jak 
najdalej idące oszczędności wody;
wszystkim administratorom oraz dozorcom 
przypomina się o obowiązku zabezpieczania 
nawierzchni ulicznej w granicach swych nie­
ruchomości przed możliwością powstania go­
łoledzi w miejscach wycieku wody z uszko­
dzonych przewodów oraz wokół studni pu­
blicznych.

IV.

Brygady kontrolne Miejskiego Przedsiębiorstwa 
Wodociągów i Kanalizacji sprawdzać będą wy­
konanie niniejszych wytycznych.
Niewłaściwe utrzymywanie i użytkowanie urzą- • 
dzeń wodociągowych względnie kanalizacyj­
nych podlega karze aresztu od 2 tygodni do 
3 miesięcy lub grzywny nie niżej niż 500 zł 
(art. 15 ustawy z dnia 17. II. 1960 r. o zaopatry­
waniu ludności w wódę Dz. U. nr 11, poz. 72).
Jednocześnie wyjaśnia się, że obowiązek usuwa­
nia uszkodzeń i nieszczelności w wewnętrznych 
instalacjach wodno-kanalizacyjnych należy do 
najemców (lokatorów) na ich koszt.
Natomiast obowiązek usuwania większych usz­
kodzeń pionów instalacji wodno-kanalizacyjnych 
oraz głównych urządzeń należy do administracji 
nieruchomości.
Zlecenia na wykonanie odpłatnych usług w za­
kresie czyszczenia przykanalików należy kiero­
wać do Miejskiego Przedsiębiorstwa Wodocią­
gów i Kanalizacji w Poznaniu, ul. Grobla 15 — 
Dział Zbytu, pokój 307, telefon 512-61, wewn. 273. 
Każdy stwierdzony przypadek nieszczelności 
względnie pęknięcia rurociągu na odcinku od 
rurociągu do wodomierza włącznie, należy na­
tychmiast zgłaszać:
a) w godzinach urzędowych od godz. 6.45—Ił.45 

w Miejskim Przedsiębiorstwie Wodociągów 
i Kanalizacji w Poznaniu, ul. Wiśniowa 13, 
telefon 613-21;

b) w godzinach popołudniowych i nocnych w Po­
gotowiu Wodociągowym, które znajduje się 
w Miejskim Przedsiębiorstwie Wodociągów 
i Kanalizacji w Poznaniu przy ul. Wiśniowej 
13, telefon 622-11. M8997

■*"' j. ....... .. .... .. ■■
Dnia 10 grudnia 1966 r. zmarła po ciężkich 

cierpieniach, opatrzona Sakramentami św., mo­
ja najdroższa matka, babcia, siostra i ciocia, 
przeżywszy lat 74, śp.

Melania Balcerzak
z domu Rybacka

Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 14 bm. 
o godz. 10.50 z kaplicy cmentarnej przy ulicy 
Bluszczowej.

W głębokim smutku pogrążeni
CÓRKA, WNUK i RODZINA

Poznań, Wroniecka 22. 38270g

*" t
Dnia 10 grudnia 1966 r. zmarła po długich 

1 ciężkich cierpieniach, opatrzona Sakramen­
tami św., śp.

Maria Skubiszowa
z domu Kowalska

Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 14 bm. 
0 godz. ll.io z kaplicy cmentarza przy ul. Blu­
szczowej.

W smutku pogrążona
RODZINA

____________ __________ 38321g

t
Dnia U grudnia 1966 r. zmarł po krótkich lecz 

ciężkich cierpieniach, namaszczony Olejami 
sw., mój ukochany mąż, przeżywszy lat 63, śp.

Ludwik Milkę
Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia _ 14 bm. 

0 godz. 11.55 na cmentarzu na Junikowie.
W głębokim smutku pogrążona 

ZONA
Poznań, ul. Dzierżyńskiego 271. !8301g

’ t .
. Dnia u grudnia 1966 r. zasnął po długich 
, C1^żkich cierpieniach, opatrzony Sakramentami 

hiój najdroższy i najukochańszy mąż, tro- 
skiiwy opiekun i dziadzio, kochany brat, szwa­
gier, wujek i stryj, przeżywszy lat 74, śp.

Kazimierz Szaroleta 
powstaniec wielkopolski, 

b. jeniec Oflagu VIIa Murnau.
Pogrzeb odbędzie sie w czwartek, dnia 15 bm. 
godz. 13 z kaplicy cmentarnej na Junikowie,.

Za św. żałobna odprawiona zostanie w dzień 
nięr8ebu W kościele Parafii św. Anny o godzi- 

O bolesnej stracie zawiadamia 
p . ZONA Z RODZINĄ

J^rnik,' ŁnTkówk^ Toledo - USA. 38320g

m^icirrowicz (sekretarz redakcji). Tadeusz Kaczmarek. Zbigniew Mika, Wiesław Porzycki (zastępca 
Redaguje Kolegium Marian ri u „ kJ Zbigniew Szumowski Lesław Tokarski (redaktor naczelny). Telefony: 611-21 łączy wszystkie 
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t
Dnia 12 bm. zmarła po długich i ciężkich cier­

pieniach, opatrzona Sakramentami św., nasza 
najdroższa, kochana matka, teściowa i siostra, 
śp.

Salomea Zielewska
z domu Runge

pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 15 bm. 
o godz. 10.30 na cmentarzu Bożego Ciała przy 
ul. Bluszczowej.

W głębokim smutku pogrążeni 
CÓRKA, SYN, SYNOWA i RODZINA

Poznań, ul. Kopernika 6 m. 7. 28348g

Dnia 11 grudnia 1966 r. po długiej chorobie 
nastąpił zgon najukochańszej matki, żony i te­
ściowej, śp.

Joanny Kędzierskiej
z domu Ogórkiewicz

Pogrzeb odbędzie się w Poznaniu z kaplicy 
cmentarnej na Junikowie, dnia 15. XII. 1966 r. 
o godz. 14.15,

o czym powiadamia pogrążona w smutku
RODZINA

^^8282^

Dnia 10 grudnia 1966 r. zginął śmiercią tragicz­
ną nasz ukochany syn, brat i wujek, przeżyw­
szy lat 29,

Henryk Skrzypczak
Pogrzeb drogiego nam Zmarłego odbędzie się 

dnia 14 bm. o godz. 15 na cmentarzu przy ko­
ściele parafialnym w Swarzędzu.

O bolesnej stracie zawiadamia
RODZINA

Swarzędz, Kórnicka 68. 38303g

Dnia 10 grudnia 1966 r. zginął śmiercią tra­
giczną w drodze z pracy do domu

Henryk Skrzypczak 
pracownik Hurtowni Art. Elektrotechnicznych 

w Poznaniu
Cześć Jego pamięci!

Pogrzeb odbędzie się w dniu 14. XII. 1966 r. 
o godz. 15 na cmentarzu w Swarzędzu.

RADA ZAKŁADOWA — DYREKCJA 
PRACOWNICY

K9108

W dniu 9 grudnia 1966 r. zmarł po ciężkiej 
chorobie nasz pracownik i kolega

Ryszard Hypki
Pogrzeb odbył się w dniu 12 grudnia 1966 r. 

na cmentarzu na Junikowie.
Rodzinie Zmarłego

WYRAZY SZCZEREGO WSPÓŁCZUCIA 
składają: 

RADA ZAKŁADOWA — RADA ROBOTNICZA 
DYREKCJA — WSPÓŁPRACOWNICY 

Zakładów Mięsnych - Rzeźnia w Poznaniu
K9050

Dnia 11 grudnia 1966 r. zmarła nagle, opatrzo­
na Sakramentami św., nasza najdroższa siostra, 
szwagierka i ciocia, przeżywszy lat 68, śp.

Stanisława Bartniczak
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 15 bm. 

o godz. 13.40 z kaplicy cmentarnej na Juniko­
wie.

W smutku pogrążona
RODZINA

Poznań, ul. Kościelna 47 m. 3.
38287g

Dnia 12 grudnia 1966 r. zmarła po ciężkich 
cierpieniach, opatrzona Sakramentami św., na­
sza kochana siostra, ciocia, szwagierka, babcia 
i prababcia, przeżywszy lat 73, śp.

Cecylia Kantorczyk
z domu Ratajska

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 15 
bm. o godz. 14 z kaplicy cmentarnej na Głów­
nej.

W smutku pogrążona
RODZINĄ

Poznań, św. Michała 67. 38294g

S . t p.

Zofia Lubińska
ukochana żona, matka, babcia, zmarła dnia 11 
grudnia 1966 r.

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 15 bm. 
o godz. 10.50 z kaplicy cmentarnej w Poznaniu 
przy ul. Bluszczowej.

W głębokim smutku pogrążeni
MĄŻ i RODZINA

38338^

W dniu 10 grudnia 1966 r. zmarł nagle w wie­
ku 61 lat,

in£. Zygmunt Sobczak 
wicedyrektor Okręgu Kolei Państwowych w Po­
znaniu, były Naczelnik Oddziału Drogowego 

w Jarocinie.
W Zmarłym tracimy długoletniego przyja­

ciela i opiekuna.
Cześć Jego pamięci!

PRACOWNICY 
Oddziału Drogowego w Jarocinie 

Ba^^^^^^^^^8237^

MUZEA
Archeologiczne (Mielżyń- 

skiego 27/29) — g. 13—19.
Historii m. Poznania — 

(St. Rynek) — g. 12—18.
Historii Ruchu Robotni­

czego (St. Rynek — Od-
• . wach) — g. 10—18.
i Instrumentów Muzycz- 
' nych (Stary Rynek 45) — 
! g. 9—15.
i Kultury i Sztuki Ludo-
I wej (Mostowa 7) — godz. 
: 10—15.
5 Narodowe (Al. Marcin-
5 kowskiego) — g. 9—15.
i Militarium (Cytadela) — 
I g. 12—16.
i Przyrodnicze (Swierczew
S skiego 19) — g. 11—18.

Rzemiosł Artystycznych 
(garnek Przemysława) — 

; g. 10—15.

I [WYSTAWY
BWA (Arsenał) — „16 

S plastyków moskiewskich” 
; — g. 10—17.
• Biblioteka E. Raczyń- 
; skiego (pi. Wolności 19) 

— wystawa książki ra- 
; dzieckiej — g. 10—15.
3 Muzeum Historii Ruchu 
• Robotniczego (St. Rynek 
; — Odwach) — „Początki 

socjalizmu w Poznań- 
skiem 1840—1881” — godz. 
10—15.

Pawilon Meblowy (Swa 
rzędz, ul. Wrzesińska 32) 

■ — stała wystawa meblo­
wa — godz. 9—13.

Klub MPiK (Ratajczaka 
39) — „Bliski Wschód w 
fotogramach Wiesława 

i Prażucha” — g. 12—18.
• Biblioteka Główna UAM 
J — „Książką Litwy Ra- 
• dzieckiej”.
; Salon Sztuki Współcze- 
; snej ARPO (St. Rvnek — 
; Arsenał) — g. 10—18.

Salon Studencki — wy 
stawa plakatu leninow­
skiego — g. 17—22.

ZPAP (Arsenał — St. 
Rynek) — „Malarstwo Ja 
nusza Bersza” — godz. 
10—18.

WOIT (St. Rynek 10) — 
„Wypoczynek w wielko­
polskich ośrodkach tury­
stycznych” — fotogramy 
J. Korpala — g. 10—17.

j DYŻURY
Szpital Miejski im. Ra- 

szei — interna, chirurgia 
(ul. Mickiewicza 2. teL 
412-51).

Państw. Szpital Klinicz­
ny im. Pawłowa — oku­
listyka (ul. Garbaty 17, 
telefon 510-21).

Stacja Pogotowia Ra­
tunkowego m. Poznania 
(Chełmońskiego 20) obsłu­
guje tylko na terenie Po­
znania wypadki uliczne 
i w miejscach publicz­
nych. tel. 99: nagłe zacho 
rcwania w domu — tel. 
544-44 i 544-45; porady le­
karskie — telefon 637-35. 
Ambulatoria czynne: chi­
rurgiczne — całą dobę; 
pediatryczne i internis­
tyczne — ’ g. 15—23: sto­
matologiczne — godz. 
20—7.

Wojewódzka Stacja PR 
— (ulica Kościuszki 103), 
tel. 566-66.

Apteki: Al. Marcinkow­
skiego 11 — czynna cała 
dnbę.

Dyżur nocny: Główna 53 
1 Starołecka 79.

Lekarz Weterynarii — 
Miejska Lecznica dla 
Zwierząt - ul. Grun­
waldzko 248. tel. 672-414 _  

9—21 (w nocv nagłe 
rodki).

* „GŁOS WIELKOPOLSKI” 5
Nr 296 (7103) 14 xn 196ę



Będzie jaśniej 
na osiedlu JeżyceWielokrotnie pisaliśmy na temat niedostatecznego oświet lenia ul. Szpitalnej, a także pętli tramwajowej na Jeży­cach. Obecnie przystąpiono do zakładania oświetlenia w tym rejonie dzielnicy.Poprawa nastąpi także na terenie od strony placu za­baw (zaplecze wieżowca). Je­życki DZBM przygotowany jest do koniecznych prac oraz posiada potrzebne fundusze na ustawienie latarni. Jedyna trudność, jaka się wyłoniła by ten projekt jak najszybciej zrealizować, to kłopoty z otrzy maniem odpowiednich lamp.DZBM czyni jednak usilne starania, by otrzymać je jesz­cze w tym roku i wówczas elektrycy natychmiast przy­stąpią do ich instalowania.

Uroczystość 
w Technikum,

Chemicznym nr 2W sali Domu Drukarza od­była się wczoraj uroczystość wręczenia 135 uczniom Tech­nikum Chemicznego nr 2 legi­tymacji ZMS-owskich. W uro czystości brała udział mło­dzież całej szkoły, jako że or­ganizacja ZMS-owska, licząca obecnie 509 członków jest po­ważnym czynnikiem ideowe­go wychowania w szkole i słu ży dużą pomocą w tym za­kresie dla grona pedagogicz­nego.Zagajając uroczystość dyrek tor Technikum, Dionizy Krzy- 
miński, scharakteryzował pra­cę ZMS, podkreślając inicja­tywę jego członków w reali­zacji czynów społecznych szkoły, które wykonano w 120 procentach. Przyniosły one wartość 152 000 zł. Przema­wiający na uroczystości Jan 
Pawlak, przewodniczący ZW ZMS w Poznaniu, omówił za­kres obowiązków członka Związku, które przede wszy­stkim polegają na przodo­waniu w nauce i społecznej postawie na co dzień.Gratulacje nowym człon­kom ZMS złożyli również przedstawiciele Kuratorium i Dzielnicowego Komitetu PZPR Stare Miasto, (az)

W. Dunarowski
na Czwartku LiterackimNa Czwartku Literackim, 15 bm. o godz. 19, w Pałacu Dzia ■iyńskich wystąpi z gawędą •„Wieczorna opowieść” Włady­sław Dunarowski — autor zna nych opowiadań i powieści m. in. „Niepotrzebni’’, „O złej dziewczynie”, „Wspólnik cza­su” .<na)

Do roku 1970-9,5 mld złotych 
na inwestycje • Wzrost wartości 

produkcji przemysłowej o 45 proc. 
• Rozbudowa zakładów

Przed uchwaleniem planu rozwoju Poznania

IV piątek, 16 bm., o godz. 10, zbierze się w Białej Sali Pre- 
zydium przy pl. Kolegiackim 17 Rada Narodowa Pozna 

nia na swą XIII, w tej kadencji sesję. Na porządku obrad 
figuruje wyłącznie sprawa omówienia gotowego już planu 
rozwoju naszego miasta w latach 1966—70.Plan gospodarczego rozwo­ju Poznania w obecnej 5-latce oparto o podstawowe założe­nia, które uwzględniał projekt rozbudowy miasta do roku 1980. Rzecz jasna, że ustalenie szczegółowych zadań na naj­bliższy okres pięcioletni, a za­tem pierwszy etap planu dłu­gofalowego, wymagało wpro­wadzenia szeregu poprawek i uzupełnień. Podstawową linię rysowały tu zarówno wytycz­ne IV Zjazdu PZPR, jak i u- biegłorocznego plenum woje­wódzkiej instancji partyjnej, które zajmowało się właśnie ustaleniem kierunków rozwo­ju naszego miasta do roku 1970. Jeszcze szczegółowszych danych dostarczyły — ubiegło roczna kampania wyborcza do Sejmu i rad narodowych oraz okres wyborów do komitetów blokowych.W lipcu tego roku można by ło egzekutywie KW PZPR
W trosce o sprawną 

obsługę w PKO
Usprawnianie księgowości w 

iPKO rozwiązywane jest nie tylko 
przez realizowany konsekwentnie 
postęp techniczny, lecz również 
przez szkolenie i podnoszenie po­
ziomu pracy i wydajności pra­
cowników księgowości, a szcze­
gólnie operatorek, księgujących 
na nowoczesnych maszynach „Op- 
timatic”.

W tym też celu PKO organizu­
je coroczne konkursy na najlep­
sze księgowe — operatorki. W te­
gorocznym konkursie w Poznaniu 
i województwie udział wzięło 17 
operatorek z 17 oddziałów PKO.

Pierwsze miejsce zdobyła Hali­
na Wietrzykowska z I Oddziału 
PKO w Poznaniu, drugie — Ste­
fania Wójciak z tego samego od­
działu, a trzecie — Władysława 
Bach z Kalisza. (a) .

Cfalazdka za jiaóam
sklepach coraz więcej kupują­

cych. Poznaniacy przygotowują 
się do nadchodzących świąt. 
Obok smakołyków na świąteczny 
stół kupuje się także prezenty 
pod choinkę. Największy ruch w 

sklepach z za­
bawkami Nieste­
ty, wybór nie jest 
tu najlepszy i 
niezbyt szeroki, 
zwłaszcza w zabaw 
kach mechanicz­
nych i tzw. grach 

towarzyskich.
Na zdjęciu: — świą 
łecznie udekorowa 
ne jedno z okien 
wystawowych po­
znańskiego PDT.

Fot. — 
K. Przychodzki 

przedłożyć już prawie ostatecz ną wersję planu rozwoju, któ­ra z kolei stanowiła przedmiot dyskusji w gronie posłów i w komisjach sejmowych. Spo­śród tych ostatnich planem po znańskim interesowała się m. in. sejmowa Komisja Gospo­darki Komunalnej i Mieszka­niowej. Omawiano też założe­nia planu na specjalnie odby­tych w naszym mieście kole­giach ministerstw Zdrowia oraz Kultury i Sztuki. Wresz­cie — wiele czasu na przygo­towanie głównych założeń po­święciły komisje Rady Naro­dowej.Specjalne miejsce poświęco­no Poznaniowi w uchwale Sej mu PRL z 11 listopada br., na którym to posiedzeniu zatwier dzono plan rozwoju naszego kraju w obecnej 5-latce. Siłą rzeczy mowa tam tylko o zało źeniach podstawowych, które w planie miejskim rozpraco­wano już bardzo szczegółowo i drobiazgowo.Wyjście dla wszystkich nie­mal założeń planu gospodar­czego rozwoju Poznania stano wi fakt, że w 1970 roku mia­
sto nasze będzie miało 485 000 
mieszkańców. Należy tu wspomnieć o dwu zasadni­czych sprawach: po pierwsze — od lat obserwuje się w na­szym mieście wzrost grupy lu dzi starszych; po drugie — zde cydowana jest przewaga licz­by przybywających do Pozna­nia nad liczbą wyprowadzają­cych się (stosunek tych liczb kształtuje się około 3:1).Elementem miastotwórczym jest zawsze przemysł. W tym zakresie plan zakłada dalszy znamienny rozwój, zarówno w grupie przedsiębiorstw kluczo wych, jak i w grupie zakła­dów przemysłu terenowego. 
Przewiduje się, że w porówna 
niu z rokiem 1965 wzrost war­
tości produkcji przemysłowej 
wyniesie do r. 1970 około 45 
procent. Rozwijać się będzie szczególnie przemysł ciężki (w tym maszynowy i precyzyjny) oraz chemiczny. Interesujące jest to, że tylko 1/3 wzrostu wyniknie ze zwiększenia załóg fabrycznych, natomiast pozo­stałą część zamierza się osiąg­nąć drogą podniesienia wydaj ności pracy. W tym celu duży nacisk trzeba będzie położyć na modernizację istniejących zakładów pracy oraz na przy­gotowanie kadr fachowców. To ostatnie zadanie je$t możliwe do wykonania przez szkolenie przyzakładowe, stworzenie sta nowisk pracy dla kobiet, a tak że przez stworzenie odpowied­nich, lepszych warunków so­cjalnych w zakładach. Przewi dywana modernizacja oraz do 

bór odpowiednich kadr, przy zapewnieniu im należnych wa runków, pozwoli zwiększyć w tym 5-leciu liczbę zatrudnio­nych w przemyśle zaledwie o 11 700 osób, zamiast pierwot­nie planowanych 23 000.
Łączne nakłady inwestycyjne w 

Poznaniu w okresie do roku 1970 
wyniosą prawie 9,5 mld. zł. Z tej 
sumy zdecydowaną większość po­
chłonie przemysł, zarówno zarzą­
dzany centralnie, jak i tereno­
wy. Nadal rozbudowywane będą: 
Zakłady HCP, „Alco”, „Wiepofa- 
ma”, Fabryka Maszyn Żniwnych, 
Poznańskie Fabryki Mebli, „Tele- 
tra”, „Stomil” i Zakłady Napraw 
cze Taboru Kolejowego. Przewidu 
je się też w szeregu spośród tych 
fabryk rozpoczęcie budowy dal­
szych nowych obiektów w Zakła­
dach „Polfa”, „Lechia”, „Gopla­
na” i wielu innych. W tym planie 
5-letnim rozpocznie się również bu 
dow’ę nowych zakładów graficz­
nych.

Z uwagi jednak na przewidywa. 
ny deficyt siły roboczej, koniecz­
na jest w najbliższych latach de- 
glomeracja przemysłowa, a zatem 
przenoszenie w inne rejony woje­
wództwa zakładów Poznaniowi 
mniej potrzebnych, (ec)

INFORMUJEMY
Zarząd Sekcji Emerytów przy 

ZNP Jeżyce urządza zebranie zwy 
czajne dzisiaj o godz. 16 w Domu 
Chłopa, ul. Mickiewicza 33.

Szkoła dla Pracujących nr 3 
przy ul. Marii Magdaleny 10 przyj 
muje zapisy pracujących do klasy 
siódmej. Mogą się zgłaszać także 
osoby, które ukończyły 16 lat a 
nie pracują zawodowo. Zajęcia 
rozpoczynają się 1 lutego 1967 r. 
Zapisy przyjmuje i informacji u- 
dziela sekretariat szkoły codzien­
nie (za wyj. soboty) w godzinach 
od 16 do 20.

Komenda Dzielnicowa MO No­
we Miasto prowadzi dochodzenia 
w sprawie kradzieży mieszkanio­
wych, o które podejrzana jest Mi­
rosława Szulim. Wymieniona o- 
kradała mieszkania osób uprzed­
nio poznanych, u których praco­
wała jako pomoc domowa lub po­
dawała się jako studentka. Osoby 
poszkodowane proszone są o zgło­
szenie się w wymienionej jednost­
ce MO, Rynek Sródecki 9, pokój 
18, w godz. 8—16.

Na prelekcję B. Dziabaszewskie- 
go pt. „Czy ryby mają głos?” za­
prasza dzisiaj o godz. 17 do Pała­
cu Kultury Liga Ochrony Przy­
rody. W programie także filmy.

Wyłączenia prądu — w związku 
z pracami inwestycyjnymi — na­
stąpią: w dn. 15. 12. 66 r. godz. 
8—15 ul. Kochanowskiego (od Sło­
wackiego do Sienkiewicza (lewa 
str.), ul. Słowackiego (od Kocha­
nowskiego do Mickiewicza (pra­
wa str.); w dn. 15. 12. 66 r. godz. 
8—15 ul. Dąbrowskiego (od Kocha­
nowskiego do Rynku Jeżyckiego 
(lewa str.); w dn. 18. 12. 66 r. godz. 
8—15 ul. Sienkiewicza (od Kocha­
nowskiego do Reja (prawa str.), 
ul. Kochanowskeigo (od Słowac­
kiego do Sienkiewicza (prawa str.) 
uL Reja (od Słowackiego do Sień 
kiewicza (lewa str.); w dniu 15, 
12. 66 r. w godz. 8—15 dla ulic: 
Naramowickiej (od Sarmackiej do 
Umóltowa z przyległymi) Umól- 
towo; od godz. 7—16 dla miejsco­
wości: Koziegłowy. (M — 8732)

Sport i turystyka w Wiepofamie
Sprawa krzewienia kultury fizycznej w zakładach pracy nie 

gląda najlepiej. Warto więc tym bardziej poświęcić trochę uwaei 
działalności ogniska TKKF w „Wiepofamie”. 51

Ognisko TKKF przy „Wiepofa­
mie” zrzesza 450 osób (około 1/3 
załogi zakładu). Jest to najsilniej­
sze ognisko w dzielnicy Jeżyce. 
„Wiepofamowcy” w liczbie 380 o- 
sób stanowią również istotną część 
oddziału PTTK przy HCP (osobne 
oddziały PTTK-owskie mogą być 
tworzone tylko przy zakładach pra 
cy zatrudniających ponad 3000 o- 
sób).

Tak TKKF-owcy, jak i turyści 
„Wiepofamy” wykazują dużą ak­
tywność, biorąc udział w większoś 
ci zakładowych imprez sporto­
wych czy turystycznych (np. w 
I Zlocie Ognisk TKKF, który się 
odbył w sierpniu br. w Trzciance). 
Aktualnie najbardziej absorbuje 
ich II spartakiada zakładowa, cie­
sząca się zresztą dużą popularno­
ścią. Spartakiada obecna obejmu­
je 12 dyscyplin w tym: piłkę noż­
ną, koszykówkę, siatkówkę, lekko­
atletykę oraz sporty zimowe.

„Wiepofamowcy” mają duże am 
bicje i wszystko wskazuje na to, 
że sporo z nich doczeka się reali­
zacji. W ubiegłorocznej, I spar­
takiadzie międzyzakładowej (bar­
dzo słaba obsada i zaledwie kilka 
dyscyplin sportowych), odnieśli 
przede wszystkim sukces pod 
względem masowości udziału. 
Z „Wiepofamy” w tej spartakia­
dzie uczestniczyło aż 680 osób. 
Największym sukcesem wyczyno­
wym było zajęcie I miejsca na 
Jeżycach, a II w mieście w tur­
nieju piłki nożnej. W obecnej spar 
takiadzie, ubiegłoroczny sukces 
piłkarzy powtórzyli szczypiorniści.

Największą zdobyczą „Wiepofa­
my” nie jest jednak wyczyno- 
wość, (nie o to zresztą w działal­
ności TKKF-ów chodzi), ale wła­
śnie masowość. Tym bardziej war­
to to podkreślić, iż na razie nie 
ma w tym zakładzie cieplarnia­
nych warunków do uprawiania 
sportu. Korzysta się z obcych sal 
i boisk.

Działacze sportowi „Wiepofa­
my” zdając sobie sprawę z pew­
nych oporów, które jeszcze (a szko 
da!), budzi gimnastyka podczas 
pracy, starają się głównie propa­
gować ćwiczenia fizyczne podkre­
ślając wartości rekreacyjne spor­
tu. Udaje się to coraz częściej. 
Najbardziej jednak, o czym też 
chyba warto wspomnieć, „chwy­
ciła” gimnastyka wyrównawcza 
dla pań, prowadzona w sali gim­
nastycznej Szkoły Podstawowej 
nr 23 przy ul. Żeromskiego (szko­
łą tą opiekuje się „Wiepofama”). 
Gimnastyka cieszy się dużą popu­
larnością, m. in. chyba również 
dlatego, iż prowadzona jest — pod 
nadzorem lekarza — przez fachow­
ca — instruktora wychowania fi-

Totek płaci
P. P. Totalizator Sportowy pła­

ci w zakładach piłkarskich z dnia 
10 grudnia br. za: 8 rozw. z 11 
trafieniami — wygr. po 26.632 zł; 
103 rozw. z 10 trafieniami — wygr. 
po 2.068 zł.

W zakładach Toto-Lotek z dnia 
II grudnia br. za: 122 rozw. z 5 
traf, zwykł. — wygr. po 28.104 zł; 
8.746 rozw. z 4 trafieniami — 
wygr. po 392 zł; 161.849 rozw. z 3 
trafieniami — wygr. po 28 zł.

Kolejna prelekcja 
którą polecamy

W czwartek, o godz. 18 w sali 
Miejskiego Ośrodka Sportowego 
przy ul. Chwiałkowskiego 34 wy­
głoszona będzie prelekcja z cyklu 
„Przyrodnicze podstawy trenin­
gu sportowego”. Dr Jerzy Boguc­
ki kierownik Pracowni Biometeo- 
rologii WSWF mówić będzie na 
temat: „Wydolność organiźhiu w 
różnych warunkach pogodowych 
i klimatycznych”. Wstęp wolny. 

zycznego. Problemami krzewienia 
kultury fizycznej interesują sia 
nie tylko K. Kryg — przewodni­
czący komisji sportowej przy ra, 
dzie zakładowej oraz T. Jagiep^ 
— przewodniczący Koła PTTK 
„Wiepofamy” przy oddziale PTTK 
— HCP, ale również nowy przn. 
wodniczący racly zakładowej L. 
W. Górzyński z całą radą, a na 
co dzień poparcia wszelkim sporto 
wo-turystycznym poczynaniom u. 
dzieła ją Komitet Zakładowy PZPR 
i Komitet Zakładowy ZMS. (ad)

• Dwudniowy bokserski turniej 
międzynarodowy, który odbył się 
w Warszawie dla uczczenia 50-1*. 
cia istnienia WKS Legia obserwo­
wał m. in. trzykrotny mistrz o- 
limpijski obecnie trener Węgier 
Laszlo Papp. O meczu powiedział 
on. „Słaba forma polskich pięścia­
rzy w turnieju była dla mnie za­
skoczeniem. Za moich czasów wasi 
zawodnicy stawali na ringu lepiej 
przygotowani”.

• W dniach 30, 31 bm i 1 sty­
cznia 1967 r. odbędzie się tradycyj 
ny turniej narciarski na czterech 
skoczniach: w Oberstdorf, Gar- 
misch-Partenkirchen, Innsbrucku 
i Bischofshofen. Z Polski starto­
wać będą J. Przybyła, Wala, Ko­
cjan, Witkę i Sztolf.

• 270 tysięcy turystów zagrani­
cznych, czyli około 20 proc, wię­
cej niż w ubiegłym roku korzy­
stało z usług Orbisu. 85 proc, gości 
przyjazdowych stanowili — turyś­
ci krajów Europy zachodniej i za­
morskich.

• Polscy gimnastycy otrzymali 
zaproszenia na dwa starty do Frań 
cji i do Meksyku. PZG postano- 
wił wysłać odpowiednie ekipy.

• Po podsumowaniu przez Pol­
ski Związek Gimnastyczny tego­
rocznych wyników z licznych im­
prez w konkurencji seniorów i ja 
niorów puchar tego związku przy 
znany został WKS Legia.

'dalekopisem
PIĘŚCIARZE NA REWANŻOWE 

SPOTKANIE Z ZSRR
W dniach 18 i 19 bm. rozegrany 

zostanie w Rydze, rewanżowy 
mecz o Puchar Europy w boksie 
między reprezentacjami Związku 
Radzieckiego i Polski. Kapitart 
związkowy PZB Lucjan Olszewski 
po konsultacji z trenerem Felik­
sem Stammem, ustalił skład re­
prezentacji. Od muszej do cięż­
kiej walczyć będą: Czempik, Ga­
łązka, Goljasz, J. Żeleźniak, Mon- 
tewski, Rudkowski, Adamczyk, 
Zaborowski lub Załomski, Żurek 
i Jankowiak.

REKORD ŚWIATA
Na igrzyskach azjatyckich repre 

zentant Iranu Mohamed Nassiri 
ustanowił rekord świata w pod­
rzucie w wadze koguciej uzysku­
jąc 143,5 kg.

WYGRAŁY MEKSYKANKI
Reprezentacja Meksyku w siat­

kówce kobiet pokonała w Krako­
wie zespół AZS 3:2 (12:15, 1:15, 
15:0, 15:5, 15:3).

SPARTAKIADA SIATKARZY
Na Spartakiadzie w siatkówce 

mężczyzn klubów będących odpo­
wiednikiem federacji Gwardia 
drużyna ZSRR pokonała zespół 
Bułgarii 3:2

ARGENTYNA MISTRZEM
Koszykarze Argentyny zapewni­

li sobie tytuł mistrza Ameryki 
Południowej, zwyciężając w de­
cydującym spotkaniu Brazylię 
54:52 (25:24). (t)

Grudzień 
14 
Środa

Izydora

Słońce: 7.55—15.39

TEATRY

POLSKI — g. 19 „Wyzwolenie”; 
NOWY — g. 15.30 „Trzy białe 
strzały” i g. 19 „Trojanki”; OPE­
RA — g. 19 „Orfeusz w piekle”; 
OPERETKA — g. 19 „Bal w ope­
rze”; MARCINEK — g. 17 „Cho­
chołowa muzyka”.

KINA
KINO DOBRYCH FILMÓW MU­

ZA — g. 10, 12.30, 15, 17.30, 20 
„Stazione Termini” (wł. 16 1.); 
APOLLO — g. 10, 12.30, 15.30, 18, 
20.15 „Mściciel w masce” (ang. 14 
1.); BAŁTYK — g. 10, 12.30, 15.30, 
„Książę i żebrak” (ang.) i godz. 
18, 20.15 „Ścigani przez śmierć” 
(franc.-wł.); CZTERNASTKA - 
g. 10, 12.30, 15.30, 18, 20.15 „Zwy­
czajny faszyzm” (radź. 16 1.); 
GONG — g. 10, 12, 16, 18. 20 „Tre­
ma” (USA 14 1.); GRUNWALD - 
g. 17, 19.30 „Żona dla Australijczy­
ka” (poi. 12 1.); GWIAZDA — g. 
10.30 „Król małp” (chiński 7 1. i 
g. 13, 15.30, 18, 20.15 „Zezowate 

szczęście* (poi. 16 1.); HUTNIK — 
g. 16.45, 19 „Cztery dni do nieskoń 
czoności” (rum. 14 1.); KOSMOS — 
g. 17, 19.30 „Tysiąc oczu dr. Ma- 
buse” (NRF 16 1.); MALTA — g. 
16, 18, 20 „Prometeusz z Dalma­
cji” (jug. 16 1.); MINIATURKA — 
g. 15, 18.30 „Winnetou” (I i II s. 
jug. 11 1.); OLIMPIA — g. 10, 12.30, 
15 „Czarny Tulipan” (fr. 14 1.) i 
g. 17.30, 20 „Milicja poszukuje” 
(radź. 14 1.); OSIEDLE — g. 16, 
18, 20 „Et cetera Pana Pułkownika” 
(Włos. 18 1.); PANCERNIAK — g. 
17.30, 20 „Hokeiści” (radź. 11 1.); 
PAŁACOWE — g. 17, 20 „Viva Ma­
ria” (wł. 14 1.); PRZYJAŹŃ — nie­
czynne; RIALTO — g. 10, 12.30, 
15, 17.30, 20 „Fatalny list” (ang. 
11 1.); RUSAŁKA (Swarzędz) — g. 
17, 19.30 „Jo—Jo” (fr. 14 1.); SCA­
LA — g. 16, 18 „Lemoniadowy 
Joe” (CSRS 14 1.) i g. 20 „Atak 
we mgle” (NRD 16 1.); TĘCZA — 
g. 16, 18, 20 „Wierność” (radź. 14 
1.); WARTA — g. 10, 12, 14, 16, 18, 
20 „O carski tron” (bułg. 14 1.); 
WCZASOWICZ (Puszczykowo) 4 
g. 17, 19.15 „Panie inspektorze” 
(jug. 16 1.); WILDA — g. 10, 12.30, 
15, 17.30, 20 „Człowiek ucieka” 
(ang. 16 1.); WRZOS (Luboń) — 
nieczynne; WRZOS (Mosina) — g. 
17, 19.15 „Susza” (brąz. 14 1.); 
ZNICZ (Żabikowo) — nieczynne; 
FOTOPLASTIKON — g. 12—21 
Waszyngton — Muzea „Wspomnie­
nia o prezydencie J. F. Kenne- 
dy’m”.

KONCERTY
Pałac Działyńskich — g. 19.30 

„Koncert Estrady Kameralnej”.

RADIO
PROGRAM I — Fala 1322 m i 

UKF 69,74 MHz (do g. 18 i od 0.06 
do 3): 8.15 Mozaika mel. rozrywk.; 
8.44 Cykl: „W poszukiwaniu isto­
ty życia” „Bakterie, wirusy i bak 
teriofagi w oczach genetyka” aud. 
dr. P. Węgleńskiego; 9 Audycja 
dla klas I i H: „Dzieci słucha­
ją muzyki”; 9.20 Muz. baletowa; 
10 Proszę mówić słuchamy; 10.20 
Wesoły kalejdoskop muz.; 11 Hec- 
tor Berlioz — Fragm. z symf. dra 
matycznej /„Romeo i Julia”; 11.40 
Regionalna kronika kult.; 12.10 
Muz. lud. narodów radź.; 12.25 
Rolniczy kwadrans; 12.40 „Więcej, 
lepiej, taniej”; 13 Dla klas I i II 
„Kolorowe listy”; 13.20 Ulubione 
mel.; 13.40 „Swojskie melodie” 
gra zesp. Akord. T. Wesołowskie­
go; 14 „List z Polski” aud. red. 
społ.; 14.15 Rosyjska muz. opero­
wa; 15.05 „Nasze spotkanie”; 15.25 
Gra Ork. Radia i Telewizji Wę­
gierskiej; 15.34 Utwory skrzypco­
we; 16 „Popołudnie z młodością”; 
18 Konc. „Z radiowej fonoteki”; 
18.43 Zapowiedź progr. „Popołud­
nie z młodością” na dzień następ­
ny; 18.45 Radiowy kurs jęz. franc. 
19.10 „Wiejskie spotkania”; 19.25 
„5 minut o wychowaniu”; 19.30 

Konc. życzeń; 20.26 Wiadomości 
sportowe; 20.30 Wieczór lit.-muz.; 
20.33 Poezja wieków — „Róża i 
miecz”; 21.05 Konc. chop. w wyk. 
E. Sobkowicz; 21.35 Książki, któ­
re na was czekają; 22.05 Wieczor­
ny konc. życzeń miłośników muz. 
poważnej; 22.45 „Nim uśniesz”; 
23.10 Wiadomości sportowe; 23.15 
Mel. tan. gra Ork. B. Kaempfer- 
ta; 23.40 Jazz na dobranoc; 0.06 
Progr. nocny z Rozgł. PR we 
Wrocławiu; 0.55 Kalendarz Radio­
wy; 0.59 Sygnał czasu z Central­
nego Urzędu Jakości i Miar; 1.00 d. 
c. programu nocnego z Rozgłośni 
PR we Wrocławiu; 3 Hymn i ko­
niec audycji.

WIADOMOŚCI: 5, 6, 7, 8, 12.06, 
15, 17.55, 20, 23, 0.01, 1.01, 2, 2.55.

PROGRAM II — Fala 407 m 1 
UKF 66,62 MHz: 7.15 Gra Mała 
Ork. Dęta; %15 Radiowy kurs jęz. 
ang.; 8.35 Aud. Red. Społ.; 8.45z 
Polskie melodie ludowe w wyk. 
Zesp. Lud. PR; 9 „Musical mor­
ski” nr 8; 10.05 Muz. dawna i no­
wa; 10.50 „Człowiek o którego u- 
pomniało się morze” ode. pow. 
A. Cz. Centkiewiczów; 11.10 Pub­
licystyka międzynar.; 11.20 Arie i 
duety ze znanych operetek; 12.25 
Grają zesp. instr. „Tajfuny” i 
Pozn. 15-ka Radiowa; 12.50 „Le­
karz przypomina” aud. dr A. Sto- 
kłos; 13 „Czas dobrych gospoda­
rzy”; 14 „Na słonecznych brze­

gach” Konc. muz. rozrywk.; 14.30 
„Pod fabrycznym dachem” aud. 
Red. Ekon.; 14.45 „Błękitna szta­
feta”; 15 Gra Orkiestra „Pro Ar- 
te” dyr. G. Weldon; 15.10 Konc. 
chóru Rozgł. Wrocł. PR pod dyr. 
E. Kajdasza; 15.30 Dla dzieci star­
szych cykl: „Zapraszamy na or­
bitę”; 16.05 Public, międzynar.; 
17.25 „Wielkopolskie zesp. chóral­
ne”; 17.50 Fel. przyrodniczy — au­
tor dr Karliński; 18 Radioexpress; 
18.10 Reportaż o działaln. Stud. 
Koła Grotołazów — Stanisław Ka­
miński; 18.25 Gershwin „Amery­
kanin w Paryżu” — uwertura; 
18.45 Aud. Red. Ekon.; 19.05 Muz, 
i Aktualn.; 19.30 „Trzecia jesień” 
słuch, wg. opow. M. Dąbrowskiej; 
20.10 Polska muz. popul.; 20.35 Fel. 
muz. J. Waldorffa; 21.27 Kronika 
sportowa; 21.40 Muz. tan.; 22.20 
Rozmowa literacka; 22.35 Między­
narodowy Uniwersytet Radiowy; 
22.45 Muz. rozrywk.; 23.15 Z mu­
zyki dawnej; 24 Hymn i koniec 
audycji.

WIADOMOŚCI: 4.30, 5, 5.30, 6.30, 
7.30, 8.30, ko, 12.06, 16, 19. 21, 23.50.

L ■
TELEWIZJA

ŚRODA — 10 „Ufać i żyć* — 
film z serii „Dr Kildare”; 10.55 — 
11.25 Fizyka dla kl. VII — „Bez­
władność ciał”; 11.55 — 12.25 Fizy­
ka dla kl. VIII — „Elektroliza”; 
16.05 39 lekcja jęz. ros.; 16.25 „Przy 

pominamy, radzimy”; 16.35 Pol* 
ska Kronika Filmowa; 16.55 Wia­
domości dziennika; 17 Dla młodym 
widzów; 17.30 Nie tylko dla pań; 
17.50 Wszechnica TV — „Linia i 
plama”; 18.25 Sprawozdanie spor- 
towe; 19 Sprawy do załatwienia; 
19.20 Dobranoc i dziennik TV; 20 
„Gra Benon Hardy”; 20.20 „Ufać 
i żyć” — film z serii „Dr Kil' 
dare”; 21.10 Światowid; 21.45 Ma­
ły Teatr TV „Zamknięty P”®' 
dział”; 22.35 Kronika Kulturalna; 
22.55 Dziennik TV; 23.10 Program 
na jutro.

— 10.55 — 11.25CZWARTEK 
gram szkolny „Język polski” kl. 
VIII; 11.25 Przerwa; 11.55 — l2-2’
Progr. szkol. „Historia” kl.
15.50 38 lekcja jęz. franc.; l6,t0 
Kurs Rolniczy; 16.45 program 
dnia; 16.50 Wiadomości dziennika! 
16.55 Kino „Ptyś”; 17.10 Dla m10' 
dych widzów; 17.30 Progr. roz 
rywk.; 18 Z cyklu „Medale i 
tale”; 18.15 Klub dobrych gospoś®' 
rzy; 18.45 Przegląd muzyczny;
Dobranoc i Dziennik; 20 Progra^ 
public.; 20.20 „Mord w Tokio’ ~ 
fab. film jap.; 21.40 „Wartość £ 
plomu”; 22.05 Dziennik; 22.20 Pr 
gram na jutro; 22.25 powtórzeni 
38 lekcji jęz. franc.

TV zastrzega prawo zmian 
programie.

S „GŁOS V^IELKOPOLSKI” A
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